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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:
LWOWIE. Bióro administracji „Ga^eiy .Njuoa.',wet 

przy n lic j  Sobieetiago pod liczbą 12. (dawniej i l ic a  sowa 
liczba 201). W KRAKOWIE: Księguraia Adolfa D y m iń s k ie 
go. W PARYŻU, na całą Fraueją i A n g li j e d j j ie  pan 
pułkr-wTuis Racakowski, m e de beami-arts 10. W e W 1EPNK: 
pp. Haaseaateiii et V ogler. a r . 10. W allfisobgaHs#, A. Oppelik 
W ollzeile 29., R otter et Cm. I. R iem ergasee 13 i G. L . Daube 
et Cm, I. M axim ilianatrasse 3 . W F&AhKFCKClE : na«ł 
Menem w Hamburg** p. HaaseBbtem et Vogler.

O g ł o s z e n i a  przyjm uję sie za opU ta 6 
centów od miejsca objętości jednego wiersza 
drobnym drukiem .

L isty reklamacyjne nieopieczętowaue ni z ule- 
gaję frankowaniu.

Manuaarypoa drobne aie zwracaję uię leo< 
b y ^ a J ł niazci on«.

Lw ów  d. 22. maja.
(M ianow anie b r. C olleredo m in istrem  ro ln i

ctw a. —  C esarz  a m in is te rjum  i cen tra lizm . —  
D em onstrac je  g rad eck ie  p rzeciw  c e sa rz o w i.—  O kól
nik m in is te rja ln y  w zględem  zm iany u s taw y  lasow ej. 
1  W ęg ie r —  P . D unin  odstaw iony do B e rlin a . — 
TJnja b u łg a rsk a , zab ieg i M oskwy i d ecyzja  P o rty . 
Je szcze  g ło sy  o znaczen iu  z jazd u  b e rliń sk iego . —  
Do po lityk i kościelnej w N iem czech. — P ow tórna  
odpowiedź b iskupów  p ru sk ich . —  K s. b iskup w ro 
cław ski. K olej sy b e ry jsk a .)

Pogłoskę o p r z e s i l e n i u  m i n i s t e r ]  a 1- 
n e m we Wiedniu, podaliśmy wczoraj bez ża
dnych uwag. Z jednej bowiem strony katego
ryczne zapewnienia pism cen tralistycznych , że 
chodzi tylko o dymisję Banhansa, a mianowanie 
ChlumetzKiego na jego miejsce, a nie o formal
ną zmianę gabinetową, mogły być całkiem słu
szne, — z drugiej zas, kom entarze tychsamych 
pism do tej zmiany jednej mimowolnie zdradza
ły, że się przecie w głębi coś ważniejszego 
święci. Nie bez przyczyny pisała Nowa Presse, 
że każdy gabinet, byle należał do stronnictw a 
centralistycznego, może pozyskać sobie w ięk
szość rajo.hsratową; — a zatem gabinet obecny 
nie je s t w oczach centralistów  nietykalnym. 
Telegram nasz półurzędowy o zamianowaniu br. 
Chlumetzkiego ministrem handlu a hr. Collore- 
do-Mansfelda na jego miejsce ministrem rolnic
twa, odsłania nam choć w części przyczynę 
owej pogłoski.

Z powolaaia bowiem nam iestnika Morawy, 
br- Possingera, do Wiednia, wnoszono, że je s t 
kandydatem  do tek i m inistra rolnictwa, tem 
bardziej, że po ustąpieniu ze Lwowa był on 
szefem sekcyjnym w tem m inisterstwie. Słychać 
było też o kandydaturze br. Eichhofa do tej 
tek i, przedewszystkiem  jednak centralizm po
pierał kandydaturę hr. B elrupta, członka Izby 
panów i jednego z „najgorliwszych wiernokon- 
stytucyjnych." L asserow ska Presse w numerze 
porannym z tegoż samego d n ia , w którym wie
czór my otrzymaliśmy telegram  o mianowaniu 
hrabiego Colloredo , z całą stanowczością do
nosi , że przeznaczonym je s t juz hrabia 
B elrupt i że zapewne nazajutrz nominację tę o- 
głosi Wiener Ztg. O kandydaturze zaś hr. Col
loredo nigdzie naw et nie napomykano. Godnem 
uwagi jest, że nadworny Frmdbl. z czw artku 
rana nic wcale nie wspomniał o kandydaturze 
B elrupta, i niczyjej zgoła kandydatury nie pod 
niósł, i tylko zaprzeczył, jakoby powołanie br. 
Possingera miało styczność z teką ministerjal- 
ną, gdyż ma on owszem objąć namiestnictwo 
S tyryi po br. Kubecku, k tóry  ze strachu w sk u 
tek  błędów, jakie popełniał przez cały czas zna
nych burd gradeckicb, mocno zacnorował. Z a 
razem przyznaje Frmdbl., że „pogłoski o zmia
nach w sferze rządowej, nie całkiem były z 
palca wyssane, że w samej rzeczy coś się świę
ci w wysokich sferach adm inistracji państw o
wej, tylko że to coś nie je s t tak  bardzo nie- 
spodzianem i okropnem, aby się niepokoić było 
potrzeba.11 Widać, że między gabinetem a ko- 
rouą toczyły się żywe rozprawy względem ob
sadzenia teki m inisterstw a rolnictwa, że koro
na zrazu p rzysta ła  na powierzenie jej hr. Bel- 
ruptowi, ostatecznie jednak stanowczo się sprze-

ciwiła, i zamianowano człowieka, zasłużonego 
w dziedzinie spraw  rolniczych, ale zajmującego 
nijakie stanowisko pod względem politycznym, 
który na każdy sposób nie je s t  zapalonym cen
tral stą.

H istorja ta  mogła była czasowo przybrać 
groźną postać dla całego gabinetu Auersperg- 
L asser, a na każdy sposób skończyła się do
tkliw ą dla niego porażką, k tóra go naw et za
sadniczo osłabiła. Dotychczas gabinet był soli 
darnym, bo złożonym wyłącznie z niewątpli 
wych, gorliwych centralistów , a takim  byłby i 
hr. Belrupt, takim  jednak nie je s t nowy członek 
gabinetu, hr. Colloredo. Praw da, że stanowisko 
m inistra rolnictw a w A ustrji je s t sobie dość 
cichem, w styczność, a więc i w kolizję z tak- 
zwaną wyższą polityką nie wchodzi, ale też 
temsamem staw ia go ponad stronnictwa, na k a
żdy sposób zbliża do zaufania cesarza i przy 
lada zdolności a rzetelnej uczynności, ogromną 
zjednywa popularność i — toruje drogę do 
wyższych stosunkowo posad. Z posady mini
stra  rolnictwa p. Potocki wyniósł się na posa
dę m iuistra-prezydenta, z tejsam ej posady p. 
Chlumetzky posunął się na posadę m inistra 
handlu, a tak  pewnym byt siebie już w czasie 
prowizorycznego tej posady piastow ania, ze 
śmiało rzucał rękawicę strasznem u H erbstow i i 
pobijat go w Radzie państw a, że ostatniemi 
czasy w organach półurzędowych otwarcie u- 
przedzał zwolenników wygórowanego cła opie
kuńczego, że zasad ich i dążności nie podziela. 
D latego obecna nominacja hr. Colloredo może 
kiedyś w ielką mieć doniosłość.

O relegowaniu dwóch studentów i skaza
niu sądowem kilkunastu robotników, tudzież je 
dnego studenta z powodu burd gradeckich nie 
wspominaliśmy nawet. Potrącam y jednak  dzi
siaj znowu o te burdy, bo odbijają się one po
dobno i w okolicznościach, towarzyszących 
zmianie ministerialnej. Że w yw arły u cesarza 
wrażeuie bardzo fatalne dla centralizmu i mi
nisterstw a, można było z góry być pewnym. W 
Dalmacji nie miało miuisterjum żadnego repre
zentanta w orszaku cesarza, któryby mu wy
padki te we „właściwem14 przedstaw iał świetle; 
cesarz dowiedział się szczerej prawdy o wszy- 
s tk iem , a więc, że to spraw ka prusofilska, że 
ani burm istrz, ąni nam iestnik, ani ministerjum 
nie umieli burdom tym, przeciw krewnemu dy- 
nastji wymierzonym, zapobiedz, a wybuchłym 
już należytej tamy położyć. Centralizm  okazał 
się w całej nagości. Cesarz pochwalił na dwor
cu gradeckim komenderującego, jen. Kukną, a 
dobitnie zgromił burm istrza i zastępcę nam iest
nika, — nie mógł zatem  pominąć i naczelnej 
w ładzy wykonawczej we Wiedniu. J a k  na to, 
tegoż samego dnia po odjeździe cesarza z Gra- 
cu, wieczorem na uczcie z powodu 50. roczni
cy założenia gradeckiej kasy oszczędności, dr. 
Rechbauer, jeden z koryfeuszów centralizmu, 
wybrany prezydent Izby posłów i od niedawna 
najgorliwszy przyjaciel m inisterstw a, wniósł 
toast na cześć burm istrza gradeekiego, dr. 
Kienzla, wysławiając postępywanie jego pod
czas burd, w parę godzin po burze, jak ą  dał 
burm istrzowi cesarz, a W ydział gradeekiego 
stow arzyszenia komunalnego następnie przesłał 
burmistrzowi swoje wotum ufności. To są de

monstracje, wręcz przeciw cesarzowi wymierzo 
ue, które musiały dojść do jego wiadomości, i 
to w chwili, gdy chodziło o obsadzenie teki 
m inisterstw a rolnictwa.

Wiener Ztg. donosi: „Pod d. 30. kwietnia
w ysiał m inister rolnictw a okólnik do wszyst- 
kicn namiestnictw, tudzież Tow arzystw  rolni
czych i leśnych, względem z m i a n y  u s t a w y  
l a s o w e j  z r. 1852. Przebiegłszy okoliczności 
które w A ustrji jak  i w; innych państwach, bądź 
bezpośrednio do podupadnięcia lasów prowa
dziły, bądź też w łasną przyrody silę odradza
jącą paraliżow ały; dalej dotychczasowe prze
pisy i częstokroć bardzo się różniące projekta 
zarady ; wreszcie rezolucję Izby posłów, na o- 
statniej sesji uchwalpuą — podaje okólnik sze
reg pytań z żądaniem odpowiedzi na nie, pozo
staw iając jednak wolność podnoszenia innych 
także kwestji. Pojedyncze pytania objaśnia o- 
kólnik przytaczaniem  dotychczasowych przepi
sów, przedkładanych ju t  projektów i zagran i
cznych ustaw , mianowicie zaś w skazuje na pro
jek t ustaw y lasowej, przez czeską krajow ą R a 
dę kultury uchwalony, tudzież na projekt 
komisji nam iestnictw a dolno-austrjackiego z r. 
1869. Z zagranicznych ustaw  i projektów pod
nosi okólnik baw arską ustaw ę lasową, brun 
szwicką ustawę z 3u. kwietnia 1861, ustawy 
francuskie z 28. lipca 1860 i 8. czerwca 1864 
o zalesieniu i zadai niemu, tudzież wirtem berg 
skie, pruskie i włoskie projekta ustaw. Ponie
waż teraz ustanowieni we w szystkich krajach 
koronnych iuspeictorowie lasów, przedśięhranemi 
objazdami i badaniami są w s ta n ie , isto tne 
wady obecnej ustaw y znać, a zatem i przy roz
biorze nadchodzących projektów reformy służyć 
swoją dokładną, fachową znajomością przed
miotu, można się więc spodziew ać, że wspo 
mniane wywiady m inistra rolnictw a me napot
kają już tych trudności, jak ie  przy podobnej 
dawniejszej sposobności nasunąć się musiały, 
skutkiem znacznej, a pozbawionej pośredników 
rozmaitości pojedynczych życzeń i wniosków.11

K o n g r e s  w ę g i e r s k o - s e r b s k i  zwo
łany na 30. b. m.

Z B erlina d. 19 bm. donoszą: „Polak D u 
n i n ,  podejrzany o zamach na m inistra wy
znań, Falka, przybył rataj wczoraj rano na 
W rocław pod strażą  policyjną Odstawiono go 
do aresztu  policyjnego (S tadtvogtei). Dziś albo 
ju tro  będzie pierw sze przesłuchanie."

Czas i inne pisma donoszą, że Dunin ten na
zywa się nie Julian, ale Tomasz. Jeżeli tak, to je s t 
to podobno p o s p o l i t y  o s z u s t ,  indywiduum 
na wskróś liche ; dwa la ta  temu Gazeta N aio- 
dowa u jrza ła  się zmuszoną, przestrzedz przed 
nim publicznie, w łóczył się bowiem po kraju, 
w yłudzając lub groźbami wymuszając pieniądze. 
Posądzano go zresztą już wówczas, że właści 
wie nie nazyw a się ani Tomasz ani Dunin, że 
to imie i nazwisko są  tylko przybrane.

W petersburgskiej korespondencji Starej 
Pressy czytam y: „Podczas, gdy w c h e ł m s k i e j  
dyeeezji wciąż jeszcze odbywają się oświadczę 
nia z przejściem z kościoła unickiego na łono 
cerkwi prawosławnej, B u ł g a r o w i e  m a c e d o n  
scy , nie życząc dłużej zostawać pod zwierz- 
chnictwem greckich biskupów, zaczęli przecho-

dzić do kościoła unickiego, i ruch ten kierow a
ny przez unickiego b i s k u p a  R a f a i l a ,  p rzy
brał już znaczne rozmiary. Dla rządu moskiew
skiego podobny wypadek nie mógł być pożąda
nym, więc zażądał od Porty, aby ile możności 
s ta ra ła  się ten ruch przytłumić. P orta  zadecy
dowała formalne przedłożyć pytanie m ieszkań
com Macedonii, czy pragną pozostać pod pa- 
trjarchatem  konstantynopolskim , czy też przejść 
pod exarchat bułgarski, oświadczając jednoeze- 
śuie, iż im nie wolno przystępować do kościoła 
unickiego. Biskupa Rafaila wydalono z Mace
donii." Wiadomość to dość ważna, tak  ze wzglę
du na stanowisko P orty  w +ej sprawie, jako też 
na zabiegi Moskwy ; czekać więc będziemy na 
blizsze wyjaśnienia, od naszych korespondentów 
ze Wschodu. Nie wydaje się jednak rzeczą mo
żliwą, aby rząd  moskiewski mógł bezpośrednie 
staw iać Porcie żądania lub prośby w takiej for
mie, mniemamy że raczej to się stać mogło 
w skutek zakulisowych intryg poselstw a mo
skiewskiego, na którego wędkę nieraz już dal 
się złapać rząd  turecki.

Do znanych już głosów o z j e ź d z i e  b e r 
l i ń s k i m,  przybyw ają coraz to nowe. W wie
deńskiej prasie objawiają się zdania tak  zw a
nych „dyplomatów" o iśtotnem „znaczeniu" te 
go zjazdu. Podług nich cAr niemiał potrzeby 
rozmawiać w Berlinie o wojnie francuskiej, i 
powstrzymywać zapędy wojownicze B ism arka i 
Mcltkego, bo ani chęci, ani przygotow ań wojen
nych tam nie zastał, a ire s z tą  interesa P rus i 
Moskwy tyle mają wspólności, że umizgi fran
cuskie do cara zdradzają tylko zupełną niezna
jomość polityki carskiej. Podług tych głosów 
głównym przedmiotem rozmów i konfereucyj 
berlińskich było to, co dziś stanowi główną 
oś wewnętrznej polityki cesarstw a niemieckie
go, a co ju tro  stanie się osią zewnętrznej po
lityki, tj. kw estja kościelna. Nietylko pośredni 
je s t łącznik tej kwestji, jębliżający oba m ocar
stwa, a mianowicie ze względu na F rancję, bę
dącą siedliskiem „ultramontanizmu" i Rzymu, 
będącego ważnym punktem propagandy, ale 
istnieje bezpośredni związek jej z interesam i 
P rus i Moskwy, a je s t mm katolicyzm  polski. 
W Berlinie więc mówiono i radzono nad tem, 
jak ie  przedsięwziąć wspólne i powszechnie obo- 
wiąznjące środki, dla przytłum ienia „agitacji ul; 
tram ontańskiej". Ze i w takiem  domniemanem 
sprawozdaniu znaczna je s t doza prawdy, w ą t
pliwości nie ulega, a owe głosy o misji Thier- 
sa mogłyby być nw aiaae jako  łącznik, usuwa
jący sprzeczności między skrajnem i poglądami 
na ów zjazd.

W ierny swemu programowi co do polityki 
kościelnej, rząd bismaritowski, w organach swo
ich znów ją  na pierwszy plan wysuwa, snać 
zniecierpliwiony tem, że dla zamaskowania dzia 
łań  swoich, m usiał milczeć o niej przez kilka 
dni zjazdu berlińskiego. Nordd. Allg. Ztg. we 
wstępnym artykule mówi o z n i e s i e n i u  k l a 
s z t o r ó w ,  przyznając, iż odnośna ustaw a jes t 
czynem politycznym. Zakony są  milicją kościel
ną, mają więc znaczenie najścia nieprzyjaciel
skiej armii, wiecznie czynnej; państwo zatem 
powinno prowadzić przeciw nim walkę ekster
minacyjną. W szystko to powiedziano w tym ce- 
lu, ażeby w końcu przyjść do wniosku, że prar

wo o k lasztorach nie odniesie pożądanego sk u t
ku, jeśli nie zostanie przeprowadzone w calem 
cesarstw ie niemieckiem. Taki wniosek był wi
doczny przy pierwszem postawieniu projektu; 
pruski sejm oddawna za ją ł stanowisko pioniera 
dla całych Niemiec, w eksterm inacji katolicyzmu.

Podana przez Germanię odpowiedź bisku
pów pruskich na re sk ry p t m inisterjalny z d. 9. 
kwietnia br., zapewne tym  razem nie sprowadzi 
repliki m inisterstw a, bo jak  z pierwszej odpo
wiedzi uwidoczniło się, rząd  pruski nie 'lubi 
wojować argumentami logiki, lecz prawem pię
ści. Biskupi w niniejszej odpowiedzi dowodzą, 
że czynione im przez re sk ry p t m inisterjalny za
rzuty, są  niesłuszne, a potrącają  o rzeczy, k tó 
rych w piśmie ich wcale nie było. Biskupi ty l
ko utrzymywali, że żądauie bezwzględnego po
słuszeństw a ustawom państwowym, me da się 
pogodzić z chrześciańskiem sumieniem. Co do 
zachowania się ich wobec dogmatu nieomyluo- 
ści, odpowiedź stw ierdza, że po ogłoszeniu do
gmatu, w iara w niego sta ła  się obowiązującą 
dla katolików ; w przeciwnym razie byliby uwa
żani za odstępców od kościoła. W końcu o- 
św iadczają biskupi, że stolica apostolska za
wsze kierow ała się duchem zgody i pokoju, i 
nie uchylała się od uwzględnienia spraw iedli
wych wymagań.

Gazeta loruńska donosi, że k c i ą ż e  b i s 
k u p  w r o c ł a w s k i ,  osiadłszy w austrjackiej 
części swojej dyeeezji, zawiadomił rząd  pruski, 
że je s t owym poszukiwanym d e l e g a t e m  a- 
p o s t o i s k  i m na archidyecezją gnieznieńsko- 
poznańską, i że z Johannisbergu dalej to po
słannictwo wykonywać będzie.

Z P etersburga donoszą, że kupcy z K a z a 
nia i Niższego Nowgorodu oświadczyli, iż go to
wi są wybudować k o l e j  ż e l a z n ą  s y b e -  
r y  j s  k ą , bez gwarancji rządowej, w łasnym  Kosz
tem. Podobno już w tym celu subskrybowano 
około pięciu miljonów rubli.

8 ej mowę.
X III.

Z ran a , ć . i  9. m aja, postaw ił' w sejm ie 
d r. K am iński w niosek o u^egetow am u s to 
sunków  uaflre*iwośctowych w  naszym  k ra ju , 
ażeby obudwofir narodcrwn§Aaia, ru sk ie j i 
polskiej, aw ebodny rozw ój zabezpieczyć, a 
w ieczorem  tegoż sam ego dn ia  > posiatwił ks. 
K rzyżanow ski w niosek, ażeby języ k  n iem ie
cki w szko łach  ludow ych jn ż  od d rug iej 
k la sy  zaprow adzić, a  w szk o łach  średn ich , 
o ile  m ożności i w y k ład y  w języ k u  niem ie- 
kim  odbywać

W nioskiem  tym  osta tn im , św ię to ju rcy  
najsiln ie jszy  cios zadali w nioskow i dr. K a- 
m ińskiego.

J a k to , w ięc wobec tych , i p rzeź w zgląd 
na  ty ch , k tó rzy  dążą do w yparow ania  ile 
m ożności, języków  krajow ych  ze szk ó ł n a 
szych, ma p a r tja  p o lsk a  czynić ustępstw a, 
w duchu w prost p rzeciw nym, ażeby ich
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Całodzienuą wędrówką znużone słońce 
j spieszyło, ażeby w morskiej ochłodzić się k ą 

pieli, i palącą głowę do snu ułożyć. Najpiękniej 
m alow ał się zachód słońca ze szczytu Alten- 
gardzkiej góry, k tóra od zachodu dum ne, aż 
na k ilka mil w około na morze w ysłała spoj
rzenia, ze wschodniej strony patrząc na swych 
w spółbraci, którzy w mglistej dali tonąc na 
niebieskim się zarysowywali firmamencie. Tak 
jąsno, tak  uroczo uśmiechała się przyroda, jak 
typh dwoje ludzi siedzących u stóp skały, któ
rzy  już tak ie  zapomnieli, że przed trzem a dnia
mi nad niemi srożyła się groźna burza. Skała, 
u podnóża której siedzieli, nie wyższą była 
nad dwa lub trzy  sążnie. Tw orzyła ona naj
wyższy szczyt A ltengardzkiego fieldu. Z trzech 
stron pochyło się wzniosła, stromo tylko ku 
m orzu stercząc.

— Czy widzisp Skaldo ten statek? — mó
wił młodzieniec w skazując biały punkt na oce
anie. Skaldo chodź za mną, pojutrze z pierw
szym brzaskiem  rozwinie on żagle na dalekie 
uciekając morza. Nim kotwicę podniosą, połączy 
nas pasto r w statku , świętym, nierozerwalnym 
■węzłem. Skaldo moja, powiedz 4ylko „tale11 a 
będziem y szczęśliwi, szczęścia naszego będą 
święci i azdrościć. M ilczysz, a ja, tak  wiele, 
ta k  Wiele dla ciebie oddałem, a th , lećz po cóż 
to  mówić! to cobym ja  nazw ał poświęceniem, 
m iłością szczytną i wielką, bo nieznającą g ra
mie i warunków, to mogłoby mię tylko w oczach 
twoich zniżyć, ty byś to może nazwała...

O, nie mów tak  Jerzy , wszak wiesz, 
i e  mam chore serce, że jedynym panem jego ty

— W ięc d laczegjż się w ahasz?
— Skaldo, dziewczę moje złotowłose— mó

wił dalej wzruszonym, wibrującym głosem, nie 
m usisz ty  mnie tak  kcchać, jak ja  ciebie uko
chałem. Gdy mię zabroniono posiąść cię o luba, 
gdy te raz  znowu twój wyrok wzbrania mi to 
samo, odejdę... ale odejdę, ażeby cię więcej nie 
ujrzeć. W stał i uroczyście głos potęgując wzrok 
waniósłszy do nieba, ciągnął dalej:

— Jak  praw dą jest, że Bóg wszechmogący 
w niebie króluje, tak  prawdą, że uczciwe mam 
względem ciebie zamiary i pragnę tylko szczę
ścia mojego i twego. Klnę się na duszę moją, 
na niebo i piekło, i e  gdy ze mną nie pójdziesz, 
gdy w zgardzisz błaganiem mojem i łzy moje 
wyszydzisz, to ju tro  wieczór twój ojciec ciało 
Jerzego  N o rm an a  z fal fiordu wyciągnie. Może 
w tedy ozwie się serce w tobie, może wtedy

zapłaczesz, patrząc na przedwcześuie zmarłego 
młodzieńca: „acb! dlaczegóż ja  jego prośby nie 
u s łu ch a ła m !— Glos jego brzmiał uroczyście, 
czarne oczy ogniem błyskały, a rumieniec, który 
na białe w ystąpił lica, wymownie świadczył o 
wzruszeniu i uczuciach, k tóre młodzieńcem 
miotały.

— Niesprawiedliwym jesteś Je rzy  — od
parło mu dziewczę głosem smętnym, głosem, 
na którego dnie parę łez ciężkich zawisło, nie
sprawiedliwym jesteś. Bóg świadkiem, że cię 
kocham i że nigdy tej miłości wygnać nie po
trafię z serca, aż gdy ono traw ione niszczącą 
gorączką, w popiół się obróci, wtedy dopiero 
wygaśnie uczucie moje, wtedy dopiero potrafię 
zapomnąć o tobie. Każesz mi opuścić Norwegję, 
dobrze! Ale gdy wyszedłszy na pokład spoj
rzysz na coraz bardziej i bardziej niknące góry, 
gdy ojczyzna nasza o jak ą  setkę mil odbiegnie, 
i gdy ci na myśl Izy, ach, i przekleństw a może 
ojca twojego przyjdą, a u boku twojego nor- 
wegska stać będzie dziewczyna, córka ubogiego 
rybaka, powiedz czy wtedy łza ci się w oku 
nie zakręci, czy nie pomyślisz sobie:

Żal — żal — ale będzie zapóźno.
W oku Jerzego łezka się skręciła, ale 

gdzieś znikła, bez śladu, bez wieści... dokąd?— 
zdaje się że na serce spaść musiała; tylko kur
czowo usta po niej zadrgały. Ach, tak, bo łzy 
gdy im się wylać nie pozwolono, w racają do 
serca napow rót i zatruw ają je  bclem i żółcią, 
k tó rą  w oczach stanąw szy na świecie ujrzały.

— Mówisz Jerzy  Norrmanie, kończyła Skal 
da ażebym Norwegię, poczciwą moją Norwegję 
opuściła, i z tobą, z kochankiem....

— Z mężem, w trącił młodzieniec — w n ie
znane udała się krainy. — D o b rze! —■ Ale gdy 
pomyślę, o mej m atce , k tó ra  z rozpaczą za ła
mie dłonie nie widząc niewdzięcznej córki; gdy
0 rumieńcu pomyślę, co czoło mojego ojca 
zczerwieni, gdy zapytany: „Grimmurze Oe, gdzie 
Skalda tw oja11 będzie musiał odpowiedzieć „u- 
ciek ła11 wtedy ciężko mi się robi na sercu — i 
wybacz Je rzy , nie mogę ci nic przyrzec.

Ramieniem objął jej kibić, usta  do ust jej 
p rzy tknął i oddechem musnął tw arz złotowłosej*

— O, pójdziesz ze mną, pójdziesz, bo ja  
cię kocham, bom moje szczęście do twojej p rzy
wiązał kotw icy, pójdziesz jeżeli nie chcesz 
śmierci mojej, pójdziesz Skaldo bo tylko szczę
ścia twojego pragnę. — Każesz mi zostać tu 
taj ? tęsknić i bólem się krwawić, tęsknić wi
dząc cię przedemną. boleć — wiedząc że tylko 
jedna rozdziela nas góra — nigdy, nigdy Skal
do — gdyby cię tu taj, choć w części tak  jak  
ja  kochano, to by tw e szczęście nasamprzód 
mieli na Względzie. Lecz mmi tylko duma kie- 
rnje i ślepa nienawiść. Opuść ich, bo oni cię 
samolubnie kochają, a idź za tym, który pałace 
twojego szczęścia budować myśli. — Opuść, ich 
ja  tak  zrobiłem — tyś tak powinna postąpić...
1 póty jej szeptał, póty ją  kusił namiętnemi

słowy — aż odurzona, w pól pod naciskiem 
próśb jego, w pół bezw iedn ie : „pójdę z tobą 
Je rz y ,11 rzekła.

Norrman krzyknął i dziko chwyciwszy ją  
za ręce, jak  gdyby się ooawiał, aby mu gdzieś 
daleko nie odleciała, zaw o ła ł:

— Dzięki ci Skaldo, d z ięk i, bo tyś dobra 
jak  anioł, bo tyś mię życiem i szczęściem uda- 
ro w a ła ! Za dwa dni będziesz moją. — R zekł 
i swe słowa św iętą zatw ierdził przysięgą.

Zwolna m ajestatycznie zsunęło się słońce 
w m orską otchłań. Na szczycie Altengaardzkiej 
góry nie było już nikogo — tylko ścieżką, 
k tó rą  przed trzem a dniami dziewczyna z mło
dzieńcem biegła, schodził teraz zwolna, chmur
niejszy niz zwykle i bardziej zamyślony : Grim- 
nmr Oe. Nie przewidziałeś ptaszku, mówił do 
myśli swoich, że stary  rybak, tuż nad głową ci 
siedzieć będzie i w szystkie twoje gorące słowa 
ułowi. P rzysiąg łeś ojcn, przysiągłeś córce; gdy 
dotrzym asz jednej przysięgi złamiesz drugą — 
zasługujesz więc na karę. kochanka twoja bę
dzie wyrokować. — A mówił to tak  strasznym 
tak  zimnym głosem, że gdyby Je rzy  Norrman 
słyszał te słowa, — powiedziałby sobie nieza
wodnie :

— Grimmur Oe nie cofnie się z miejsca, do 
którego zaszedł w myślach.

Mrok począł padać i siwy człowiek przy
spieszył kroku, zdążając jeszcze przed nocą do 
Oe-fiordu.

** *
— Powiedz mi Skaldo, mówił nazajutrz

Grimmur do swej córki, co powiesz o Norwegu, 
który łamie przysięgę. Mówił to jakim ś ochry
płym i szorstkim  głosem.

— Nie ma takiego Norwega ojcze, odparła 
mu Skalda.

— Tak, nie ma, — a gdyby był, to co byś
0 nim powiedziała — spojrzał na nią uważufe
1 badawczo.

—  Gdyby był, odparła m ieszając się, gdy
by był, i pomyślała, jakby ją  okropnie zawiódł
Jerzy , gdyby nie troszcząc się o przysięgę,
znęciwszy ją  na statek, nie żonę lecz ko
chankę powiócjł w dalekie krąje. —. Gdyby był, 
powtórzyła, tobym go nazw ala: podłym.

— Tak, podłym, powtórzył ojciec, lecz na 
co zasługują podli ?

— Zasługują na pogardę:
— Cha, cha, cha, zaśmiał się cierpko stary  

rybak, „na pogardę". Lecz, powiedz mi, coby 
zrobił Norweg z Norwegiem, k tóry  mu przy
siąg ł krzywo, i tem krzyw oprzysięztw em  szczę
ście mu zdeptał, i sponiewierał honor. — Od
powiadaj Skaldo, w szak znasz norw egskie 
praw a

— Skalda zadrżała — Norwegi są czasem 
o k ru tn i!

— Odpowiadaj na p1ytanie — jak a  kara  
czeka krzy woprzysięzcę ?

— Olaf Storę zgładził W illa M oltzen w po

jedynku na fieldzie, ponieważ Moltzen wbrew 
przyrzeczeniu porw ał mu narzeczoną, i cały 
kraj mówił, że Storę miał słuszność.

Grimmur nic na to nie odpowiedział, tylko 
przelotny, chytry uśmiech zakręcił mu się na 
chwilę w oczach i wkrótce znikł, ustępując 
miejsca ponuremu zadumaniu.

Cały dzień następny był dla Skaldy dniem 
walki wewnętrznej i niepokoju. M iała ona tym, 
k tórzy  ją  kocuali, odpłacić niewdzięcznością, 
miała wnieść pod spokojną ich strzechę łzy i 
rozpacz, i opuszczając dom rodzicielski, nie 
wolno jej było u kolan ojca zapłakać i m atkę 
zw ątloną i chorą o błogosławieństwo prosić, ną 
daleką nieznaną drogę.

Uchodziła, jak  złoczyńca potajemnie. A 0: 
prócz tego złowrogie ją  męc^yjo przeczucie. 
Bo oto Grimmur - Oe dodnia jeszcze wyszedł z 
domu i, co niezwykła, w ziął strzelbę z sobą. 
Dokąd poszedł — Skalda gubiła się w domy
słach. Po południu dopiero wrócił starzec, na
przeciw niego przestraszona wybiegła Skalda, 
oblicze Grimmura było spokojne i poważne, pra
wie zadowolone.

Grimmur zdjął strzelbę, przew ieszoną przez 
plecy i podał j ą  Skaldzie.

— Zanieś to na miejsce, rzekł.
Z gorączkowym pośpiechem pochwyciła ją  

i badawczy wzrok zapuściła w otwór, z k tó re 
go może ojciec jej śm iertelny pocisk posłał J e 
rzemu, ach, wszak to Grimmur tak  dziwnie 
wczoraj o krzywoprzysięztw ie mówił.

— Ostrożnie SkaMo, bo nalłita.
— Nabita, zaw ołńła radośnie dziewczyna, 

nabita, więc nie strze la łeś ? — O, mój dobry 
ojcze, ja  wiem, że ty  Kochasz tw oją biedpą 
Skaldę, i rz u c ła  mu się do nóg, o kolana je&o 
zbolałą opierając głowę. W szak praw da, że ko
chasz tw oją córkę ? urywane łkanie wydawało 
się z jej piersi. I  gdy tak  płakała , Stanęła jej 
znowu przed oczyma cała oliyda jej postępku, 
c a ła  brzydka niewdzięczność, ‘k tó ra  może te  50 
■śtaTca do grobu wpędzi. Ale mój Jerźy  ż^Je, 
pom yślała — i otarłszy łzy śpojrzała w tw arz 
Grimmura. Rybak był niespokojny, na twAMy 
jego ciemny wypiekł się rumieniec, a spojrze
nie nie chciało się zdybać ze spojrzeniem1 córki. 
— Skaldo odejdź, odejdź proszę, mnie dzisiaj 
głowa boli, ja  dziś nie mogę tWyćh pieszczot 
znosić, nie powinienem, dorzucił po cichu, i w 
istocie jak  gdyby znużony oparł czoło na dło
niach.

— Nie byłem dobrym ojcem, szepnął dó 
siebie w duchu, zniszczyłem szczęście mojego 
dziecka, zabiłem ją.

Nierozumiejąc tej scenymiędzy córką 1 ojceta 
rozegranej, zaniepokojona stafa  Olla w progu

—  Otwórż pkno Dllo, zaw ołał Grimmur, tw 
duszno, i ńie czekając by żona rozkaz spełniła, 
podniósł się i szybko opuścił chatę. Skalda z 
pośpiechem w yręczyła matkę. O tworzyła okno, 
j na śmiejącą się popatrzyła naturę.

U stóp jej szem rząc i mrucząc, łam ały się 
lekko wzdęte fale, tam w dali na morzu koły
sał się statek , otoczony mnóstwem czółen i czó
łenek, a służba zatrudniona kręciła się na po
moście, bo dziś w ieczór jeszcze miano podnieść 
kotwicę. Na to w szystko p a trzy ła  Skalda i ści
snęło się jej serce. 0 1 Boże,, pom yślała, dlacze
go jednym ludziom tak  dziwnie poplącae się 
życie„ dlaczego przeznaczeniem ich nieszczę
ście, dlaczego m uszą om iść dc grobu nawet, z 
rozdartą  piersią i pozostawić łzy  i boleść tym, 
k tórzy  ich tutaj kochali.

S ta ła  tak  długo, może z godzinę i byłaby 
jeszcze dłużej s ta ła  gdyby nie Olla, k tó ra  się 
do niej zbliżyła i op iera jąc rękę na je j ram ie
niu, rzek ła  cichym, dobrotliwym, g łosem .

— Skaldo moja, ty  jesteś sm utną, ty  coś 
kryjesz przed m atką — dlaczego mechcesz mi 
otworzyć serca tw ego i nieszczęście twoje w y
spowiadać, może s ta ra  m atka zna lekarstw o na 
podobne chor,oby — a  jeżeli nie zna, to może 
m iłością sw oją przynajm niej, potrafi balsam  
wlać w rany.

Skaida spuściła oczy i ulegając uczuciu, 
k tó re  dzień cały w piersi jej -wichrzyło, pad ła  
do kolan Olli i w zruszona zaw ołała

— O m atko moja —  gdy mię nie będzie, 
ty  mnie nie potrafisz przekląć, ty  będziesz wie
działa, że są  chwile, w których kobieta je s t 
tak  słabą, że naw et samej sobie nie potrafi 
stawić oporu. Ty mnie nie przeklniesz m atko?

- -  P rzek ląć  — Skaldo tyś chora... W te j 
chwili drzwi się na nozcież rozw arły, i do cha
ty wszedł E ry k  Felsen, a za nim drugi postę- 
,pował rybak. Nieśli na  rękach młodego czło
wieka, za n inr chmurny szedł Grimmur. Ciężar 
swój złożyli na ziemi.

— Co .to je s t ?! zaw ołała Skalda i w tej 
chwili bez zmysłów z przeciągłym  potoczyła 
się 'krzykiem  na ziemię, bo poznała w nieży
wym młodzieńcu Jerzego. W  piersiach jego 
tkw ił nóż szeroki, lica blade były, przerażająco 
blade, jasny włos w nieładzie p lą ta ł się, a 
wszystkimi członkami bezładna zapanow ała 
sztywność. Nie żyje, zaw ołała dziewica, nie ży
je  — i przyezołgała gię do zwłok kochanka

— Gdzieście znaleźli tógo panicza ? sp y ta 
ła  Olla.

— Na dnie przepaści leżał, znać było na 
nim, że się dzielnie bronił nim się dał strąc ić  
,z Sóder-holm skiego szczytu. Roku niema jak  
pastor po żonie azrzucił żałóbę a  już smutek 
znowu do Norr-Koping ’ zagościł.

Ho, ho, oaezwał się Felsen, niebosz
czyk b łądził, bo lubił z koboltów  żartow ać — 
mówiłem mu zeby się s trz e g ł duchów, gdy 
przea pięciu dniami w noc bnrzliw ą zagościł do 
mnie, szukając schronienia p rzed  deszczem i 
piorunami.
, „— .Daj spokój E ryku  F e lsen , o^paił mu 
drugi rybak  -kobolty nie noszą takich noiów  
przy sobie, to dzieło zwykłego mordercy, na



zjednać d la wspólnej pracy około dobra
k ra ju  ?

Ju ż  chw ila obecna nie b y ła  stosow nie 
w ybraną przez dr. K am ińskiego, do p o sta 
w ienia wniosku o uregulow aniu  stosunków  
w łościańskich, a n iestosow ną b y ła  z ro zm a
ity ch  WZględÓW.

P ostępow anie  ru sk ich  posłów  w R adzie 
p ań stw a było  tego rodzaju , iż w yw ołało 
oburzen ie  w całym  kraju. W  tak ie j chw ili 
s taw iać  podobny w niosek, je s t to narażać  
sp raw ę choćby najlepszą, jeźli nie na nieo- 
chybny upadek , to na  w ątpliw e pow odzenie.

W y d z ia ł k ra jow y , k tó ry  pod ług  w nios
ku dr. K am ińskiego m a się zająć rozp o zn a
niem  tej spraw y i u łożeniem  p ro jek tu  do 
ustaw y, by łby  m usia ł zw ołać an k ie tę , z ło 
żoną z rep rezen tan tów  jednej i d rug iej n a 
rodow ości, zasiadających  w sejm ie, ażeby mo
g li to, co w spólnie u rad zą  popierać i p rze
prow adzić później p rzez uchw ałę sejm ową. 
A leż kadencja  się kończy, i k to  w p rzy 
szłym  sejmie zasiadać będzie, niew iadom o, 
Z adan ie  więc W ydziału krajow ego byłoby  
bardzo  tru d n e , i p raw ie  n iem ożliw e do prze
prow adzenia.

G dyby b y ł dr. K am ińsk i u ją ł  swój w nio
sek w form ę p ro jek tu  do ustaw y, w k tó rym  
by w szystk ie  szczegóły  by ły  sform ułow ane, 
na k tó ry c h  uregulow anie stosunków  n aro d o 
w ościow ych op ierać s ię  ma, by łby  dzisiejszy 
sejm  przynajm niej w iedzia ł o co chodzi, i 
ła tw ie jb y  było  d la  takiego w niosku w ięk 
szość głosów  pozyskać, a  W ydzia ł k ra jow y 
m iałby  w skazów kę jasną, w jak im  k ie ru n k u  
rzecz prow adzić ma. Z re sz tą  w rozpraw ach 
i g ło sow an iu  te raźn ie jszem  byłoby juz  o k a 
za ło  się, czy p a r tja  ru sk a  w dzisiejszym  
sejm ie, na tę  podstaw ę się zgadza. W  ogól 
nikowej zaś swej form ie wniosek dr. K »w iń- 
skiego, nie n a s trę c z a  sposobności uzyskania 
w tym  względzie pew nej rękojm i. A nużby 
w p rzy sz ły m  sejm ie p a r tja  ru sk a , gdyby W y 
d z ia ł kra jow y przyszed ł ze swym pro jek tem  
do ustaw y, ośw iadczyła, iż się nań  nie zga
dza, i pod uregulow aniem  stosunków  naro 
dowościowych rozum ie p o d z ia ł k ra ju , dw a 
sejm y i t. d. W  tak im  razie  wniosek d r. 
K am ińsk iego  zab u rzy łb y  jedyn ie  sejm i k ra j.

Chcąc podobny w niosek narodow ościo
wy, ja k  dr. K am ińskiego, w  sejm ie p rzep ro 
w adzić, po trzeba najp ierw , ażeby  się w  sej
mie i w k ra ju  zam an ifestow ała  silna p a r tja  
ru sk a , zgadzająca  się  nań . Tym czasem  w 
dzisiejszym  sejm ie, p a r tja  ta k a  sk ład a  się 
ty lk o  z księdza K acza ły , K aszew ki i k s ię 
d za Zaw adzkiego, w k ra ju  zaś nie je s t w cale 
zorganizow aną, a  w szelk ie  usiłow an ia  k u  te 
m u b y ły  nadarem ne, gdyż h ie ra rc h ia  kon- 
sy s to rja ln a  ja k  n a jb ru ta ln ie jszą  p resję  w y
w iera ła , ażeby tem u przeszkodzić . Z kim że 
w ięc tę  ugodę p rzep ro w ad zać?  Ś w ięto ju rcy  
sk o rzy sta lib y  z niej, a le  nie zan iechaliby  
sw ych w rogich tendencyj, gdyż im w łaśn ie  
zależy na tern, ażeby do zgody m iędzy P o 
lakam i a R usinam i nie p rzyszło . Im  bowiem 
nie chodzi o rozw ój ję zy k a  i narodow ości 
ru sk ie j, ale o zaprow adzenie w u rzędach  i 
szko łach  języ k a  m oskiew skiego, a  w yparcie 
zew sząd Polaków .

R az n a  zaw sze w tej sp raw ie  pam ię tać  
pow inniśm y, że przedew szystk iem  dążyć n a
leży do w ytw orzenia i zorganizow ania w

którym  jeszcze zapewne pomści się kobolt, ale 
nie takim nożem ja k  ten o to.

— Nie przyjacielu, przerw ał ponuro Grim- 
mur Oe, w Norwegii niema morderców, to była 
mściwa sprawiedliwość, to była w alka Boża...
I  uklęk li rybacy koło zwłok zamordowanego 
młodzieńca szepcząc pacierze za duszę zm ar
łych, i była cisza w chacie, p rzerw aną tylko 
łkaniem  złotowłosej dziewczyny, A gdy już 
Felsen z towarzyszem  owym odszedł, by z a 
nieść sm utną wiadomość pastorow i z Norr-Ko 
ping, pow stała Skalda i p atrząc  w yrzutu  peł
nym wzrokiem na siwego ojca s p y ta ła :

— Za co zg ładziłeś go ze św iata ?
— On był krzyw oprzysiężcą. Gdy w nocy 

owej burzliwej ja  go na klęczkach prosiłem, 
aby zapomniał ciebie, on przysiąg ł i w trzy  
dni potem na A ltengaardzkiej gćrze przysięgał 
miłość tobie, i do ucieczki z domu rodziciel
skiego cię namawiał.

Człowiek, k tó ry  mnie wyrzeczoną złam ał 
przysięgę, mógł ją  i tobie złamać, mógł cię o- 
szukać, mając cię na s ta tk u : „Olaf Storę zabił 
W illa Motzen w pojedynku na fieldach, ponie
waż ten, łamiąc dane słowo, pochwycił mu na
rzeczoną, zniesław ił imię, zdepta ł honor i nie
szczęście wniósł pod jego strzechę."

— W ięc wiesz o wszystkiem , krzyknęła 
Skalda, i kryjąc tw arz w dłoniach, bolesnym 
dodała głosem Ojcze! tyś mnie najprzód po
winien był zabić, bo owej nocy, gdy Je rzy  Oe- 
fiod opuszczał, ja  mu zastąpiłam  drogę, i odpy
chającego mnie, nie w iedząc o danej przysię
dze, póty błagałam  i kosiłam , aż mię napowrót 
do serca przycisnął. Ojcze! jara winna a nie 
Je rzy !

— Przestań  płakać Skaldo, rzek ł Grimmur 
Oe, przygotuj siecie, ju tro  na fiord popłyniemy. 
Jesteśm y ubodzy — musimy pracować.

Skalda spojrzała przez okno, pow ietrze było 
ciepłe i pogodne, łagodny w ietrzyk m arszciy ł 
modrą powierzchnię m orza leciuchnemi falami, 
słońce za krańce Oceanu się kryło, a sta tek  
jak  pierwej, ko łysał się na głębokiej topieli.

** *
N azajutrz, nim jeszcze słońce z za A lten

gaardzkiej góry błysnęło, w ypłynęła łódź ry
backa na wody Oe-fiordu. W  niej Grimmur s ta 
rzec siedział, a w tyle czółna Skalda spoczy
wała. Milczeli oboje, oboje spojrzeń własnych 
unikając. Cicho próła się łódź przez modre fale 
zatoki. Tylko czasem głośniej m ruknęła, ranne 
pacierze szem rząca fala, lub gwałtow niej plu
snęło wiosło we wodzie. Z w idnokręgu znikł 
statek , co na dalekie popłynął morza. Płynęli 
ciągle, płynęli aż na środek fiordu. Grimmur Oe 
uważnie zapuszczał niewód, i tak  był tem za
jęty , że naw et się na córkę nie obejrzał, k tó ra  
z tęsknotą w bezdenne głębiny patrzała .

A coś pięknego m usiała tam  w topieli zoba
czyć. Może to elf z kryształow ego w yjrzał pałacu, 
i skinął na złotowłose dziewczę, a może mło-

k ra ju  p a r tji praw dziw ie ru sk ie j. T a k a  p a r tja  
dopiero  może być fundam entem , na  k tó rym  
dom wspólny w znieść m ożna. Ale ugoda n a 
rodow ościow a bez silnego is tn ien ia  tak ie j 
p a r tji , b y łaby  dom em  bez fundam entów , 
k tó ry b y  szybko ru n ą ł,  przyw aliw szy swemi 
g ruzam i i nas rów nież.

.Ale najw iększy cios, ja k  to już pow y
żej rzekliśm y, za d a ł w nioskow i d r K am in- 
skiego w niosek ks. K rzyżanow skiego. Z ra z ił 
bowiem  do niego i najszczerszych  zw olenni
ków ugody naiodow ościow ej m iedzy P o lak a
mi, będąc najsiln ie jszą  jego  iro n ją .

Posiedzenia sejmowe.
Dwudzieste trzecie posiedzenie d. 21. maja.

Początea posiedzenia o godz. 10 min. 12.
Przewodniczący Alired hr. Potocki mar 

szałek k ra jo w y , komisarz rządowy p. B art- 
raański.

Poseł J ę  d rz  e jo  w ic  z wnosi nowellę do 
ustaw y drogowej, dostatecznie podpisanji po
partą , z 10 paragrafów  złożoną, i prosi, aby 
Izba uznała jej nagłość i odesłała ją  do komisji 
drogowej, bez drukowania.

Poseł nr. G o ł e j  e w s k i  sprzeciw ia się te
mu, ponieważ o tak obszernym wniosku z same
go odczytania wnosić niepodobna.

Poseł G n i e w o s z  W niosek ten je s t  uzu
pełnieniem wniosku, przezemnie postawionego, 
drukowanie zabrałoby dużo czasu, a komisja 
drogowa ma w czterech  dniaca zdać sprawę, 
dlatego jestem  za odesłaniem bez drukowania.

Poseł M ę c i ń s k i  zw raca uwagę, że w 
spraw ie drogowej codzień przybyw ają nowe 
wnioski, będzie więc niepodobieństw em , aby 
komisja m ogła w ciągu czterech dni operat 
swój ukończyć. Mówca sądzi przytem, że wnio
sek p. Jędrzejow icza je s t oparty  ńa zupełnie 
innych zasadach, niż wniosek p. Gniewosza, 
je s t  zatem przeciw uznaniu nagłości.

Poseł Erazm  W o l a ń s k i  ostrzega, że je 
śli wniosek ten będzie odesłany do komisji, to 
kom isja nic zrobić nie będzie mogła.

Poseł Z y b l i k i e w i c z ,  z uwagi, że w szy
stko można pogodzić, odsyłając wniosek za
raz do komisji, a swoją drogą zarządzając dru
kowanie, popiera nagłość.

Izba uznaje nagłość i uchwala odesłanie 
wniosku do komisji, m arszałek zaś oświadcza, 
że wniosek będzie wydrukowany i rozdanym

W  dalszym ciągu wniesiono do sejmn na
stępujące petycje:

1) Ujejski Aleksander, właściciel Denyso- 
wa, o pozostawienie obszaru dworskiego w re 
jonie politycznym i sądowym tarnopolskim . 2) 
Touste i 15 okolicznych gmin i obszarów dwor
skich, o utworzenie c. k. sądu pOw. w Tou 
stem. 3) Hlibów, Poznanka hetm ańska, Poznan- 
ka zgniła i Eleonorówka, o pozostawienie c. k. 
sądu powiatowego w Grzym ałowie. 4) Gminy 
Leszniów i P iaski o subwencję, ua zrobienie 
dróg przez las dworski z Leszniow a do Bratia- 
niec. 5) D yrekcja muzeum techniczno-przeroy 
słowego w Krakowie o subwencję. 6) Kałusz 
W ydział pow., o przydzielenie sądów powiato
wych K ałusz i Wojuiłów do trybunału I  in
stancji w Stanisławowie 7) Pruchnik gmina, o 
zaliczenie do rzędu tych miast, do których o- 
sobne nstaw y o zniesieniu propinacji wydane 
będą. 8) Brzesko gmina, o subwencję 1000 złr. 
na ntworzenie nowej drogi komunikacyjnej z 
B rzeska do Okocima, tudzież regulację brzegów 
rzeki Uszwicy. 9) Towarzystwo przyrodni
ków imienia K opernika we Lwowie, o subwen
cję na cele naukowe.

Petycje te  odesłano stosownie do przed
miotu do właściwych komisji, a mianowicie te- 
ry to ijalnej, drogowej, budżetowej i prawniczej.

Na porządku dziennym je s t  pierw sze czy- 
tanie wniosku p. Krzyżanowskiego, w przeńtnio-

dzieniec o brylantow ych oczach zapraszał ją  do 
toni, bo Skalda tak  się nad brzeg czółenka wy
chylała, tak  w ychylała, i coraz bliżej i bliżej 
nad głębią zw isała, aż się łódź przechyliła — 
i plusnęła woda - -  i tale Oe-flordn pochłonęły 
córkę Grimmura Oe.

Z za A ltengaardu góry błysnęło słońce, 
złocąc promieniami ig laste szczyty Alp norweg- 
skich. Dzień był piękny.

A gdy w pół godziny potem rybak sam na 
progu chaty stanął, i Olla doń zaw o ła ła : „Grim- 
m arze, gdzie moja S kalda?!"  on jej odparł: 
„Ollo! jesteśm y sierotam i."

R ó ż n o ś c i .

* Z b ro d n ia  w  kośc ie le . Z Hanacs piszą do 
jednego z dzienników niemieckich: „Przeszłego ty
godnia odbywał się tn ślub pewnej dziewczyny, 
która od dłuższego czasu miała stosunki z innym 
młodym człowiekiem. Kochanek jej przypatrywał 
się z groźną twarzą ceremonii, przez czas cały z 
poza filara kościelnego, aż gdy wszystko się skoń
czyło i orszak weselny miał się ko wychodowi, 
wyskoczył nagle ku pannie młodej i przebił ją  no
żem z temi słowy: „Kiedy do mnie należeć nie 
chciałaś — nie będziesz należeć do nikogo!“ Po 
czem szaleniec wybiegł z kościoła przet zakrystję 
i z najwyższego okna wieży kościelnej rzucił się 
na brnki. Kiedy Indzie przybiegli, byl już trupem, 
a panna młoda zmarła tego samego dnia.

* S tra s z n ą  z b ro d n ię  opisuje jeden z dzien
ników moskiewskich. Było to w lntym czy też 
maren r. b. Na drodze Orłowskiej, o kilka wiorst 
od stacji znajdowała się chata, w której przemie
szkiwał zamożny dróżnik z żoną i sześcioletnim sy 
nem. Pewnego mroźnego dnia, o północy, zastuka
no do chatki dróżnika.

—  Kto tam? zapytał przebudzony ze snu go
spodarz.

—  Otwórzcie przez miłosierdzie boskie, odpo
wiedział z za drzwi głos żałośny. Jestem w dro
dze z żoną, która mi za chwilę powije dziecię. 
Mróz straszny, nie dozwólcie jej zmarznąć wraz z 
dzieckiem na drodze! Dróżnik począł się namyślać, 
— nie podobali mn się ci nocni goście, ale naglo
ny prośbami przybysza, i głosem własnej żony, o- 
tworzyl drzwi. Do chaty weszło dwoje l udzi : męż
czyzna i jęcząca kobieta. Ta ostatnia ndała się 
wprost na piec, gdzie jej przygotowano na prędce 
posłanie. W chwil kilka, kiedy jęki chorej stawały 
się coraz boleśniejsze, zaniepokojony przybyły z 
nią mężczyzna począł prosić gospodarza, ażeby 
wspólnie z nim ndał się na wieś, w celn odnale
zienia odpowiedniej pomocy. Dróżnik z początkn 
stanowczo odmawiał, lecz Da przełożenia, iż brycz
ka i koń stoją przed chatą, że powrócą prędko, 
dał się nakłonić i obaj ndali się na wieś. W minut 
kilka po oddaleniu się obu mężczyzn ncichły jęki 
chorej, w chwili zaś potem żona dróżnika tarzała

'cle rozszerzenia nauki języka memiecKiego w 
szkołach średDich i ludowych.

P. ks. K r z y ż a n  o w s k i uzasadnia swój 
wniosek, którego treść podaliśmy w jednem z 
poprzednich sprawozdań, tem, że języ k  niemie
cki je s t państwowym, że reforma wojskowa z 
ogólnym obowiązkiem służby wojskowej wyma
ga znajomości języka niemieckiego od tych, k tó 
rzy  tylko dc szkół iudowycn uczęszczają, ze 
młodzież przy ję ta  do zakładów  wojskowych, 
dla oraku znajomości języ k a  niemieckiego w 
naukach nie może postępować, a ukończywszy 
szkoły średnie, na uniw ersytetach i akademiach 
technicznych, z językiem wykładowym niemie
ckim, w dalszem wykształceniu wielkie napoty
ka trudności. Z tych powodów mówca wnosi, 
aby wniosek jego odesłanym został do komisji 
edukacyjnej, z poleceniem zdania spraw y w 
ciągu tej jeszcze sesji.

W niosek ten przyjęto.
Z porządku dziennego następuje spraw ozda

nie komisji budżetowej o prelim inarzu lunauszu 
szkolnego na rok 1876.

Sprawozdawca p. Czerkawski.
Komisja wnosi:
1) zatw ierdza się preliminarz funduszu 

szkolnego Krajowego na rok 1876 w dziale wy
datków w kwocie 388.593 złr., w dziale docho
dów 83.224 złr.

2) niedobór funduszu krajowego w kwocie 
305.369 złr. zamieszcza się na budżecie k ra 
jowym.

3) Sejm powtórnie w yraża życzenie, iżby 
prelim inarz funduszu szkolnego w przyszłości 
zaw ierał dokładną analizę potrzeb szkół ludo
wych, celem uzasadnienia żądanych na ich po
krycie sum, i wzy wa c. k. Radę szkolną k ra 
jową, iżby się chciała zastosować do tego ży
czenia.

4) Sejm wzywa c. k. Radę szkolną kra jo 
wą, iżby na przyszłość gminom, domagającym 
się wsparcia z fundnszu szkolnego krajowego, 
na wystawienie budynków szkolnych udzielała 
z kredytu, na ten cel przeznaczonego, i w mia
rę jego wysokości jedynie w formie zwrotnych, 
oprocentowanych zaliczek, oraz poleca W ydzia
łowi kraj., aby w prelim inarzu dochodów rz e 
czonego funduszu osobną dla spodziewanych 
z tego ty tu łu  zwrotów otw orzył rubrykę.

5) Poleca się W ydziałowi krajowemu, iżby 
celem jak  najspieszuiejszego wprowadzenia u- 
tworzonej w r. 1872 ze składek na cele szkol
ne fundacji w życie, w myśl uczynionego na po
siedzeniu Izby posłów w Radzie państw a dnia 
27. stycznia br. przez m inistra skarbu oświad
czenia, w yjednał u c. k. rządu pozwolenie, aby 
przypadająca z tego powodu od pomienionej 
funkcji opłata, ratam i w przeciągu la t  20. ui
szczoną być mogła.

Komisja motywuje te wnioski w obszernem 
sprawozdaniu, od odczytania którego, na wnio
sek p. Apolinarego Jaw orskiego, sprawozdawcę 
uwolniono.

Komisja poczyniła dość znaczne zmiany w 
preliminarzu, przez Radę szkolną przedłożo
nym W edług prelim inarza Rad szkolnych, dział 
wydatków miał wynosić 427.593 złr., dochodów 
83.063 złr., niedobór zaś 344.369 złr.

Zmiany te poszły ztąd, że R ada szkolna 
na czasowe uzupełnienie sił nauczycielskich i 
substytucje żąda 8.000 złr. Komisja wnosi ty l
ko 4.000 z ł r . ; na koszta podróży i dyet dla na
uczycieli R ada szkolna żąda 2.000 złr. Komisja 
wnosi 1 000 złr., wreszcie R ada szkolna żąda 
w pozycji 41. snmy 4.000 złr. na przychodzenie 
w pomoc gminom, nie mogącym opłacać swoich 
nauczycieli, i uiścić się z przyjętych przez nie 
względem utrzymywania szkoły powinności, tu 
dzież w pozycji 42. sumy 60.000 złr. na budynki 
szkolne, komisja zaś łączy obie te pozycje w 
jedną, i daje 30.000 złr. na zaliczki zwrotne dla 
gmin na budynki szkolne.

Poseł hr. G o ł u e t o w s k i .  Jako prze
wodniczący w Radzie szkolnej krajowej, po
czuwam się do obowiązku usprawiedliw ienia 
przedłożonego sejmowi prelim inarza, k tóry  o- 
pracowała R ada szkolna. Przedew szystkiem  za- 
pewniam Wys. Izbę, że R adzie szkolnej nąj-

z trwogą złażącego z pieca olbrzymiego mężczy
znę z nożem w ręku. Na widok ten, głos zamarł 
nieszczęśliwej na ustach.

— Gdzie pieniądze? rzekł zbrodzień, dc swej 
ofiary.

Droźniczka leżała na pół zemdlona, nie mo
gąc wyrzec słowa. Zbrodzień zwrócił się do sze
ścioletniego, siedzącego obok matki chłopca.

— Gdzie pieniądze? gadaj albo cię tn zaraz...
Gest dokończył reszty. Drżące dziecko wybeł

kotało, iż rodzice chowają pieniądze w spichrzu.
— Prowadź mię tam zaraz.
I wziąwszy dziecko za kołnierz popchnął je 

naprzód przed sobą. Ledwo wyszli za drzwi, onie
miała ze stracha matka przyszła trochę do siebie 
-  i mimowolnym pociągnięte instynktem udała się 
w ślad za nimi. Rabnś zapaliwszy latarkę, wszedł 
z dzieckiem do spichlerza. W tej chwili, dziwnym 
przypadkiem drzwi popchnięte wiatrem zatrzasnęły 
się w ten sposób, iż znajdujący się wewnątrz nie 
mogli ich otworzyć. Zbójca począł się dobijać — 
dróżniczka wszakże poskoczyła do drzwi i nie zwa
żając na groźby zamknęła je na klucz. Złorzecze
nia rabnsia stawały się coraz gwałtowniejsze.

— Otwórz czemprędzej, krzyczał bo syn twój 
stanie się ofiarą.

Kobieta stała nieporuszona.
—  Obcinam lewe ucho twojemu synowi, zawo

łał zbrodzień. — Obcinam prawe ucho, a straszny 
głos dziecka, towarzyszy! tym słowom. — Ucinam 
lewą nogę twemn synowi!

Droźniczka rzuciła się ku drzwiom. W tem 
czerwone światło pociągu zamigotało w dali Nie
szczęśliwa matka skoczyła ku drodze, a schwyciw
szy latarnią poczęła dawać sygnały trwogi. Pociąg 
się zatrzymał. Służba towarowego pociągu usły
szawszy o co chodzi, pospieszyła na pomoc. Otwo
rzono spichrz — dziecko z obciętemi nszami i no
gą, nurzało się we krwi. Zbrodzień torował sobie 
drogę przez dach. Uciekającego schwytano, lecz 
chcąe jednocześnie ująć i drugiego sprawcę posu
nięto pociąg dalej a słnżba kolejowa ukryła się w 
zasadzce. Jakoż nit dłago czekano— w chwil kil
ka potem, powrócił od na wózka, bez dróżnika, z 
którym niewiadomo co zrobił. Obaj złocżyńcy zo1 
stali przytrzymani i oddani w ręce sprawiedli
wości.

ł  R o z ta rg n ie n ie  uczonego. Wiadomą jest 
powszechnie rzeczą, że uczeni są często bardzo 
roztargnieni; szczególniej zaś cierpią na to mate
matycy. Pan X. jeden z bardzo znanych w Pary
żu profesorów, był niedawno w podróży. W ciąga 
niebytności jego oddaliła jego żona pokojówkę, 
która mu usługiwała, a przydzieliła do apartamen
tów męża starego służącego. Profesor jest jnż w 
domn od tygodnia, a jeszcże miał nie spostrzedz 
zmiany, że zamiast dziewczyny usługuje mn stary 
s/nga domowy, i codzień wychodząc rano, odzywa 
się do niego. Jozeflnko, podaj mi laskę i ka- 
pelnsz.

* W a le z y  W o p ere tce . W Paryżu przedsta
wiono właśnie po raz pierwszy operetkę Hervćgo,

bardziej na tem źńleży, aby wszelkie w skazów 
ki Izby najdokładniej wypełnić. Jeżeli w preli
minarzu teraźniejszym  nie było zupełnej ścisło
ści, to temu tylko przypisać trzeba, że szkoły 
nie ze wszystkiem  były zorganizowane. S ta ra 
liśmy się jednak w szystko przysposobić, aoy 
uchwale W ysokiej Izby pod tym względem na 
przyszłość zadość uczynić było można. R ada 
szkolna ma nadzieję, że w ciągu r. b. w szyst
kie szkoły będą zorganizowane, a opiera tę  na
dzieję na tem, że w r. z. było już zorganizo
wanych szkół 980, do 1. kwietnia r. b. przyby
ło 180, w kwietniu 148, dziś więc je s t ich 1308; 
i je s t 408 takich, których uorganizowanie już 
jes t zupełnie dokonane i z dniem pierwszym 
września wejazie w życie; zostaje jeszcze 444, 
co do których m aterjał je s t przygotowany, aby 
z dniem 1. września także weszły w życie. R a
zem więc je s t około 2.200 szkół, k tóre w r. b. 
z pewnością norganizowane zostaną, a pozosta 
je  jeszcze około 200, co do Których niewiado
mo czy pierw szego września, ale mam nadzie
ję, że się to w tym roku skończy. Gdyby nie 
wczesne zwołanie sejmu, bylibyśmy już w tym 
roku zadość nczynili uchwale Izby z d. 16. pa- 
dziernika 1874 r. Sejm jednak zwołany został 
w tym roku na kwiecień, R ada szkolna dowie 
działa się o tem dopiero w styczniu i musiała 
bezzwłocznie ułożyć prelim inarz, gdyż W ydział 
krajow y wymagał tego i miał prawo wymagać, 
dlatego musieliśmy ułożyć prelim inarz na pod
stawie przeszłorocznego prelim inarza i zapi
sków, zebranych w Radzie szkolnej. Izba jest 
w mocy ponowić rezolucję z d. 16. październi- 
ka r  z., zapewniam jednak, że R ada szkolna i 
bez ponowienia zastosnje się do tej uchwały.

Dalej mówca szczegółowo w obszernym 
wywodzie uzasadnia cztery pozycje prelim ina
rza, co do których komisja zaproponowała 
zmniejszenie, i staw ia wniosek, aby wszystkie 
te pozycje według prelim inarza Rady szkolnej 
przyjęto.

Poseł C h r z a n o w s k i .  Jakkolw iek je 
stem członkiem komisji budżetowej, jednak za
strzegłem  sobie głos oddzielny nad jednym wa
żnym punktem, a  mianowicie co do 60.000 złr. 
żądanych przez R adę szkolną. Ważność budyn
ków szkolnych nie potrzebuje dowodzenia, jeże
li ich nie będzie, najpiękniejsza ustaw a w yko
naną być nie może, dlatego stawiam wniosek, 
ażeby zam iast proponowanych przez komisję 
30.000 dać 30.000 złr. na zaliczki zw rotne na 
budowę domów szkolnych, tudzież także 30.000 
złr. na takież zaliczki bezzwrotne.

Poseł Z y b l i k i e w i c z .  Po raz pierwszy 
od la t wielu będę mówił przeciw komisji bud
żetowej, której jestem  członkiem, nie byłem 
jednak przy obradach nad tym przedmiotem. 
Będę głosował za wszystkiemi pozycjami tak, 
jak  je postaw ił poseł Gołuchowski, a przytem 
mogę zapewnić, że przez przyjęcie tych pozycji 
nie podwyższą się bynajmniej dodatki do po
datków po nad granicę ostateczną 35 cnt; te 
pieniądze zresztą w znacznej części zw rócą się. 
bo będą zaliczki zwrotne

Poseł G r o c h o l s k i .  Może to, panowie, 
jest niewłaściwe, ażeby przy kwestji pieniężnej, 
dotykać kwestji zaufania, ale nie wszystko co 
teorytycznie i ściśle właściwe, nieraz konieczne, 
w życiu praktycznem  da się zastosować. Po
trzeba się liczyć z danemi okolicznościami. A 
co do Rady szkolnej jest daną okolicznością to, 
co się dzieje w Radzie państwa. Na każdym 
Kroku spotykamy się z zaczepkami na naszą 
Radę szkolną, chcą podkopać jej b y t, chcą 
ścieśnić jej atrybucje. Że ta  instytncja dla k ra 
ju  je s t bardzo drogocenną, tego, panowie dowo
dzić nie potrzebuję, bo to każdy czuje w swo- 

sercu.
Otóż w obec tych nagabywań, panowie, 

zdaje mi się, że możemy odstąpić od ścisłości, 
iaka przy budżecie je s t niezaprzeczenie wyma 
ganą i prosiłbym panów Dajcie w yraz zaufa 
nia waszego Radzie szkolnej, dajcie wyraz te 
mu, jak  wysoko tę  instytucję cenicie, jak ą  waż
ność przywiąznjecie do wszystkich atrybucji, 
k tóre tej instytucji służą, zgódźcie się na wuio- 
ski J . E. Namiestnika i z* niemi głosujcie

p . t. Alice de Nevers , w której występuje król 
polski, Henryk Walezy. Jednym z komicznych efek
tów tej operetki jest ucieczka króla z Polski i ści
ganie go przez Polaków, którzy w ramocie tej aż 
do Francji gonią Za ukoronowanym zbiegiem. Z nie
wiadomych przyczyn cenzura paryska odjęła ope
retce tej historyczną cechę, i kazała z niej usunąć 
wszystko , cokolwiek miało styczność z dziejowym 
faktem. Autor musiał się zastosować do tego wy
magania i króla Henryki. III nazwał Ernestem. 
Henryka IV po prostu księciem , z Polski zrobił 
Bononią (Pologne — Bologne), a z Polaków Bonoń- 
czyków itd. Operetka ta ma być lichotą płaską i 
pełną niedorzecznych konceptów, a lekkomyślność 
jej dowcipu gorszy i oburza nawet Figara parys
kiego, co pewnie bardzo wiele znaczy.

* Pewien pan z Galicji — jeden z tych,
co to nie zawsze panami bywali — dorobiwszy się 
znacznego majątku, uczul nagłą potrzebę spoczynku 
po długoletnich trudach giełdowych, Że zaś laureaci 
podobDego rodzaju odpoczywać mogą tylko na aksa
mitach — zaczął sobie urządzać., pałac. — W pa
łacu tym było już wszystko, czego panom potrzeba 
— jeden , jedyny tylko główny salon był niekom
pletny : brakowało w nim niestety! dwóch wazonów 
japońskich!! Na szczęście, uasz pan, przypuśćmy 
hrab ia , bo dla czegóźby taki pan nie mógł być 
hrabią ? z dawniejszych jeszcze czasów znał się z 
konsulem austrjackin* w Japonji. Wpada więc na 
myśl tzczęśliwą, przeprowadza korespondencje z o- 
wym konsulem, posyła pieniądze, prosi o zamówie
nie dwóch olbrzymich na urząd zrobionych wazo
nów, załącza rysnnek herbów (swojego i swojej żo
ny), jakiemi ozdobione być mają wazony na wieczną 
pańskości pamiątkę i zadowolony z pomysłn, który 
unieśmiertelni go w całem Królestwie Galicji, Lo- 
domerji oraz W. ks. Krakowskiem — czeka. W pół 
rokn, czy później Dawet, nadchodzą paki z Japonji; 
pan hrabia wydaje świetną ucztę i wobec całego 
sąsiedztwa przystępuje do uroczystego rozpakowa
nia. Rzeczywiście , nie żal było zachodu : wazony 
prześliczne, na nich herby imponujące.... ale w tej 
chwili całe zgromadzenie wybucha homerycznym 
śmiechem, bo skrupulatny artysta japoński kopiując 
z całą doKładnością rysnnek herbów, udzielony mn 
przez konsula, wypisał na wazonach polskiemi lite
rami mój herb i herb mojej żony !! ! — W pięciu 
tych słowach nie było wprawdzie ani jednego błę
du — wazony jednak poszły na strych, zamiast do 
salonn.

* Postęp naszych czasów. Sztuka, która się 
dzisiaj najbardziej wydoskonala, to niezawodnie 
sztnka zabijania i niszczenia wszystkiego na lądzie 
i na morzu. W tej chwili wykończają w Portsmonth 
statek pancerny z wieżyczkami Thnnderer. Uzbro
jono go armatami najmocniejszego kalibru, ważące- 
mi razem 38.600 kilogramów. Armaty poruszane 
będą za pomocą aparatn hydraulicznego sir Willia
ma Armstrong. Statek ten ma strzedz brzegów an
gielskich. W ogóle Anglja rozwija nadzwyczajną 
czynność w przysposobienia środków obronnych.

W Rosji założono w Kronstadzie fabrykę tor-

Poseł P  i e t  r  v s k  i popiera również Wn 
sek hr. Gołnchowskiego.

Sprawozdawca p. C z e r k a w s k i .  Gdj 
uwagi komisji miały tylko ten skutek odnie 
że z ust pana Namiestnika usłyszeliśmy i. 
cenne objaśnienie, to już komisja byłaby usp 
wiedliwioną, że z temi uwagami wystąpiła, 
mnie jednak jako  do sprawozdawcy należy w 
łuszczyć pobudki, k tóre komisję do takich wn 
sków skłoniły. Po obszernem wyłożeniu mol 
wów, które kierow ały kom isją, mówca oświf 
cza, że gdy postawioną została kw estja zan 
nia, to jakkolw iek komisja niejednokrotnie w 
raziła swoje zaufanie do najwyższej wład 
szkolnej krajowej, przecież gdy idzie o dan 
dowodu tego zaufania, komisja cofa swoje wni 
ski, a przystępuje do wniosków posła Goi 
chowskiego.

W głosowaniu przyjęto w szystkie pozyc 
stosownie do prelim inarza Rady szkolnej i zg' 
(lnie z wnioskiem hr. Gołuchowskiego, tudzi 
poprawki p. Chrzanowskiego, do której hr. G 
łuchowski przystąpił. Do jednej z pozycji st 
w iał poprawkę p. Gniewosz, ażeby wpisano i. 
wydatków 63 złr. z ty tu łu  funaacji bisku 
Butańskiego dla szkól ludowych w Brzozowi 
Radymnie, Jaśliskach i Tyczynie, poprawkę 
jednak po objaśnieniach hr. Wodzickiego i spra 
wozdawcy, że ten wydatek p rzesta ł ciążyć i 
funduszu szkolnym krajowym , sejm o 
rzucił.

Po przyjęciu budżetu i uchwały, z wyją 
kiem punktów 3 i 4, k tóre komisja cofuęł 
sprawozdawca zdaje jeszcze spraw ę z trzeć 
petycji, z funduszem szkolnym w zw iązku z< 
stających. Jedną z nich o pensję wdowią o« 
stąpiono Radzie szkolnej do uwzględnienia, dwi 
inne, gmin Jazłow ca i Sokołowa, odstąpiono Ri 
dzie szkolnej do załatwienia.

Poseł K o b y l a r z  przem awiał za odstąpi* 
niem petycji sokołowskiej do szczególnego i 
wzglednienia, ale poprawka ta  upadła.

Z porządku dzieunego następuje spraw( 
zda lie komisji budżetowej z wniosku p. Skrzy:' 
skiego w przedmiocie zaprowadzenia drugu 
szkoły realnej we Lwowie.

Sprawozdawca p. Sawczyński.
Komisja w nosi:
Wzywa się c. k. rząd, aby poczynił stoso 

wne kroki, celem założenia osobnej i zupełne 
drugiej szkoły realnej we Lwowie.

W niosek ten ju t  drugi raz przychodzi d 
sejmu, postawiony był bowiem d. 20 grudni 
1373 r. przez dzisiejszego sprawozdawcę, 
przekazany komisji edukacyjnej, ale z powod 
b^aku czasu w ówczesnej sesji zał*twionyi 
uie został. Od r. 1873 potrzeba założenia dru 
giei szkoły realuej we Lwowie nie zmienił, 
się, albowiem pomimo założenia szkół realnycl 
w Stryju i Stanisławowie istniejąca szkoła re 
alna ma zam iast 7 klas, przepisanycn statu ter 
organizacyjnym, klas 22, w których uczy 4 
nauczycieli i 4 asystentów , w tej liczbie jes 
tylko l t  nauczycieli stałych, reszta  zastępcy 
zakład zaś z powodu przepełnienia mieścić si 
musi w trzech osobnych zabudowaniach, klas, 
zaś mają po 4 i 3, najwyższe naw et po 2 od’ 
działy, szkoła ta  zatem zawiera w sobie mate 
rjału  i a trzy  niemal szkoły osobne. Sprawo 
zdanie komisji wykazuje, że miasto Lwów 
czyni dla tej szkoły znacznie Więcej, niż jesi 
zobowiązane, a że i innych ciężarów szkolnych 
ma bardzo wiele, i że szkoła nietylko dla mia 
s ta  służy, więc koszta utrzym yw ania drugie 
szkoły realnej ponosić powinien fundusz nauko, 
wy, czyli skarb, państwa.

P. C h r z a n o w s k i .  Zabieram głos, aby 
popierając wniosek komisji, uzasadnić dodatek 
który wnieść także zamierzam, a mianowicie 
ponieważ szkoła realna w Krakowie znajduje 
się w tem samem położeuiu, je s t bowiem prze 
pełniona i ma 19 klas zam iast 7, wnoszę za
tem, aieoy do uchwały proponowanej przez k o 
misję dodać: „oraz drugiej osobnej i zupełnej 
szkoły realnej w Krakowie."

P. M a j e r  oświadcza, że kom isja eduka 
cyjns zastanaw iając się nad tym przedmiotem 
nie miała jeszcze spraw ozdania Rady szkolnej

pędów na wzór podobnejże fabryki, istniejącej ? 
Boyard-VilIe we Francji. Admirał Popow zajmuje 
się bndową statków okrągłych , nie potrzebującyct 
zbyt wielkiej głębokości (zanurzających się na 13 
stóp najwyżej), które jak prawdziwe fortece strzedz 
mają najważniejszych punktów strategicznych. Bu
dują d >a takie sta tk i: wice-admirał Popów i No
wogród

* L e lła c h in i, znany kuglarz, jest obecnie na
dwornym pruskim Bztnkmistzem.

Ciekawą jest chwila, w której dostąpił tej go
dności. W  skn tek  podanej prośby, cesarz Wilhelm 
dał mi n siebie posłuchanie. Działo się to w Pots- 
damie, Bellachini oświadczył życzenie piastowania 
tytnłn -dwornego kuglarza."

C -z odrzekł mn na to:
-  ihętnie to zrobię, jeżeli mi obecnie coś 

nadzw .zajnego wykonasz.
~ Otóż pokażę Jego Cesarskiej Mości .o, cze- 

go nig y jeszcze publicznie nie produkowałem, od
powiedział Bellachini. Niech JCMość raczy wziąść 
w ręki pióro, leżące na Jego binrkn, i napisao na
papierze: „Bellachini nic nie nmie !“

C;sarz wziął się do pisania, lecz pióri odmó
wiło irn posłuszeństwa.

- -  Niech cesarz raczy wziąść inne pióro — 
rzekł 'ellachini.

L :z i drugie pióro zawiodło rękę cesarza.
— Jeżeli w ten sposób piorr nie są powolne

rożka;,owi, niech więc JCMość Bpróbuje rap isać: 
„Bellachini jest nadwornym magikiem.“

Pióro tym razem było posłnsznem, zdecydo
wało przyznanie Bellachiniemn posiadanej obecnie 
godności.

?V Akademii francuskiej odbył się 13. 
b m. obiór dwóch członków w miejsce Jalinsza 
Janina i Gnizota. W miejsce pierwszego wybrany 
został John Lemoinne 18 głosami przeciw pp. Ra- 
rblowi Blanc i Boissier; kandydatami na krzesło 
opróżnione po Gnizocie byli Juliusz Simob, Dumas 
chemik i Langel sekretarz Księcia Anmale. Ponie
waż trzechkrotne głosowanie pozostało bez rezul
tatu, przeto odroczono obiór na sześć m iesięcy.

* Teatra francuskie. Journal ąfficiel podaje 
statystykę teatrów we Francji, z której się oka
zuje, jak teatr stal się jedną z niezbędnych po
trzeb ludności francuskiej. I  tak między rokiem 
1860 i 1865 było w Paryżu 22 głównych teatrów; 
odtąd zbudowano 4. W departamentach było mię
dzy r. 1868 i 1870, 366 teatrów. W ogóle istnie
je w każdem mieście przynajmniej jeden teatr. — 
Amiens posiada ich 3; Angers 2 ; Bordeanx 6 ; 
Brest 3; Elbeuf 4; Havre 5; Lille 2; Lyon 6; Mar
sylia 5; Montpellier 2; Nantes 4; Nlmes 5; Poitiers 
2; Roehfort 4; Saint-Etienne 2; Saint-Qnentin 2; 
Tnlnza 2; Wersal 2; Cette, Dieppe, Rennes, Tonrs 
i Alais, każe po 2. Tantiemy, jakie teatrt. wypła
cają autorom, wyniosły od r. 1869 do r. 1870 w 
całej Francji ogółem 2,081.762 franków.



więc musiała się ograniczyć ua tom, oaogo ią- 
dał wniosek, obecnie zaś porozumiała się i 
przystępuje w zupełności do wniosku posła 
Chrzanowskiego.

P. B i ł o u s  w bardzo długiem przemówie
niu usiłuje dowieść, że wtenczas dopiero druga 
szkoła realna, której potrzebę uznaje, będzie 
rzeczywiście dla całego kra ju  pożyteczną, jeżeli 
w niei językiem wykładowym będzie język ru 
ski. Niema wprawdzie ani książek, ani nanczy- 
cieli ruskich, ani uczniów, ale temu chce p 
Biłous zaradzić, przez wprowadzenie języka ru 
skiego do tej szkoły, stopniowo poczynając od 
k lasy  pierwszej co rok po jednej klasie. Mówca 
staw ia poprawkę, żądającą, zeDy oba języki 
wykładowe w tej szkole zostały  uwzględnione 
„w stosunku do zaludnienia" (czego, czy szaoty 
czy tez kraju  nie wiadomo).

Sprawozdawca przyjm ując popraw kę posła 
Chrzanowskiego, oświadcza się przeciw popraw 
ce p. Biłousa, najpierw  z tego powodu, że ta 
ka popraw ka nie byłaby na swojem miejscu w 
uchwale, k tó ra żąda dopiero utworzenia szko- 
ły. a powtóre że nie pojmuje, jakim się to spo
sobem dzieje, że gdy w gimnazjum akademic- 
kiem zaprowadzono w ykłady ruskie, to znaczna 
część uczniów ruskiej uarodowości opuściła to 
gimnazjum i przeniosła się tam, gdzie są  wy
kłady niemieckie: może być zatem, że podobne 
zjawisko okazałoby się i w szkole realnej.

Poseł A n t o n i e w i c z  prosi o głos do 
sprostow ania faktu i prostuje, że z gimnazjum 
akademickiego po zaprowadzeniu wykładów 
ruskich, ubyli przedewszystkiem uczniowie nie- 
Busini, a co się tyczy Rusinów, to tych liczba 
wprawdzie zmniejszyła się (Śmiech), ale nie tak 
znacznie.

Sprawozdawca p. S a w c z y n s k i  odpo
wiada, że zaręcza tylko za fakt, iż uczniowie 
Eusini, grecko - katolickiego obrządku opuścili 
gimnazjum z zaprowadzeniem wykładów rus- 
kicn i do gimnazjum akademickiego się prze
nieśli.

W niosek komisji z popraw ką p. Chrzanow
skiego przyjęto, poprawka p. Biłousa upadła

Z porządku dziennego następuje spraw o
zdanie komisji edukacyjnej, o wniosku p. Duna
jewskiego, w przedmiocie zrównania feryj jesien
nych na uniw ersytetach z ferjami w szkołach 
średnich.

Sprawozdawca p. Szujski.
Ferje uniwersyteckie przypadają, jak  w ia

domo, na sierpień i wrzesień, gimnazjalne zaś 
w zachodniej części kraju, na lipiec > sierpień, 
we wschodniej zaś od połowy lipca do końca 
sierpnia. J e s t  to niejednostajność uderzająca, 
k tó ra  sprowadza liczne niedogodności dla ro
dziców, którzy mają współcześnie synów na u- 
niw ersytetach i w szkołach średnich, tudzież 
dla uczniów uniwersytetów, którzy się u trzy 
mują z własnej pracy, to je s t z lekcji uczniom 
szkół średnich udzielanych. Mają ‘oni najmniej 
ferji, bo w racać muszą do m iasta razem z u- 
czniami szkół średnich, aby się w ystarać o lek
cje z początkiem roku szkolnego w tychże szko
łach, a z końcem roku szkolnego . zostają bez 
utrzymania, bo ferje w szkołach średnich w cze
śniej się zaczynają.

Z tych powodów komisja w no^.:
„Sejm wzywa c. k. rząd, aby postanowił 

co potrzeba, iżby ferje t. z. jesienne w uniwer
sytetach i szkołach średnich w naszym kraju o 
ile możności na jeden czas przypadały."

Poseł A n t o n i e w i c z  staw ia dodatek : „Przy 
tej sposobności sejm wyraża przekonanie, że na 
ferje jesienne najdogodniejszemi byłyby miesią
ce lipiec i sierpień.

Sprawozdawca odpowiada, że komisja za 
stanow iła się nad tem, i sądziła, że czas naj
właściw szy byłby od 15. lipca do 15. września, 
nie uw ażała jednak za właściwe umieszczać te 
go w uchwale.

W głosowaniu przyjęto tak  wniosek komi
sji, jak  i popraw kę p. Antoniewicza.

Z porządku dziennnego następuje sprawo
zdanie komisji edukacyjnej o wniosku p. Haus- 
nera, w przedmiocie zaprowadzenia W ydziału 
lekarskiego na uniwersytecie lwowskim.

Sprawozdawca p. Czerkawski.
Komisja w n o si:
W ysoki sejm raczy uchw alić:
1) W zywa się rząd, aby zgodnie z uchwa

łą  Rady państw a w r. 1870 wydaną, p rzy stą
pił do utworzenia W ydziału lekarskiego w uni
w ersytecie lwowskim, na koszt skarbu pań
stw a. N

2. Petycje w tym przedmiocie wniesione, 
uważa się za załatwione.

W nioski te bez dyskusji przyjęto.
Z porządku dziennego następuje sprawo

zdanie komisji prawniczej, o wniosk" p. Jęd rze
jew skiego w sprawie podatku od j zeniesienia 
własności i sporządzania aktów pośmiertnych.

Spraw ozdaw ca p. F ruch tnun .
Co do pierwszej części, w ktmaa wniosko

dawca, żąda reformy Ustaw, dotyczących nale- 
żytości prawnych, czyli tak  zwanego podatku 
spadkowego, lub co najmniej zniżenia tego po
datku do stopy, nieszkodliwej gospodarstwu 
krajowemu, tudzież uchylenia dodatków do te 
go podatku i pobierania prowizji zwłoki, Ko
misja wnosi następujące uchw ały:

I. Sejm królestw a Galicji i Lodomerji z 
wielkiem księstwem Krakowskiem, wyraża po
nownie przekonanie swoje, że niezbędnie po
trzebną je s t bezzwłoczna radykalna reforma u- 
staw odawstwa o należyiościach prawnych, ce
lem ulżenia ludności opodatkowanej, i umożli
wienia prawnego zastosowaina dotyczących u- 
stwaw — i

W zywa W ysoki rząd, aby tę  reformę w 
drodze konstytucyjnej jak  najspieszniej p rz e 
prowadził.

II. A\ żywa się W ysoki rząd, by, nim r e 
fom a ustawodawcza nastąpi, nsterk i i w adli
wości w zastosowaniu dotychczas obowiązują
cych nstaw  i przepisów o należytoś ciach praw 
nych, w drodze administracyjnej usunął, i w tym 
celu przedewszystkiem  z a rz ą d z ił:

a) by wymierzanie należytości prawnych 
oddanem było osobnym nrzędom wymiarowym;

b) by władze, wym ierzające należytości z 
urzędu praw a opodatkowanych uwzględniały, 
nie czekając wniosków ty ch że; mianowicie, by 
opust z należytości w myśl przepisu z dnia 3. 
maja 1854 L. 181 D. p. p. przyznano z nrzędu 
także przy tranzakcjach i spadkach, dotyczą
cych nieruchomości w miejscowościach, dla k tó 
rych księgi hipoteczne nie istnieją.

c) 1-y te w ładze ze ściąganiem należytości 
od spadków lub kontraktów , Których w artość 
jes t wątpliwą, aż do wyjaśnienia sprawy się 
wstrzym yw ały i z urzędu nad zwróceniem nie
prawnie zciągniętych należytości czuwały;

d) by sądy przy pertrak tacjach  spadkowych 
przestrzegały, aby do inw entarza 10 tylko jako 
rzeczyw isty spadek wciągano, co w chwili śmier
ci w posiadaniu spadkodawcy się znajdow ało ;

e) by urzędy wymiarowe pierwszej instan
cji miały prawo i obowiązek na opłatę należy
tości spadkowej w dłuższych ra tach  zezwalać, 
a to bez policzenia procentów zw łoki, jeżeli 
strona tego żąda i wartość spadku 4000 złr. 
nie przechodzi.

Wnioski te przyjęto bez dyskusji.
Co do drugiego punktn wniosku, w którym 

p. Jędrzejow ski żąda, ażeby prowadzenie aktów 
pośmiertnych powierzone zostało gminom, ko
misja z rozmaitych pow odów , głównie z tej 
przyczyny, że władze gminne w obecnym ustro 
ju  gminy nie mogą posiadać potrzebnego uzdol
nienia, wnosi przejście nad tym punktem do 
porządku dziennego, oraz nasiępną rezolucję.

Sejm królestw a Galicji i Lodomerji z W iel
kiem ks. krak . wyraża przekonanie, że reforma 
ustawy z dnia 9. sierpnia 1854, o ile takow a 
do postępowania sądowego w spraw ach spad
kowych sierocióskich się odnosi, je s t niezbędnie 
potrzebną i wzywa wysoki Rząd, by tę  reformę 
w drodze konstytucyjnej jak  najrychlej p rze
prowadził.

Poseł J ę d r z e j e w s k i  dziękuje komisji, 
że uwzględniła pierw szą połowę jego wniosku, 
dziwi się jednak, że nie uwzględniła drugiej, w 
której chodziło, aby usunąć jedną z przyczyn, 
które lud oddają w szpony lichwy i powodują 
jegó nędzę. W razie oddziedziczenia jak iejkol
wiek schedy, włościanin musi się udawać o 
kilka mil do miasta, zapożycza się więc na dro
gę, a po za domem znajduje mnóstwo powodów 
do hulanki, zw łaszcza, że się uważa za nagle 
zbogaconego spadkiem. Mówca wnosi, aby Izba 
tę  część jego wniosku przyjęła.

Poseł ks. P e ł e c h  również ze względu na 
położenie ludu je s t zatem , aby nie przechodzić 
do porządku dziennego nad drugą połową wnio
sku. Staw ia poprawkę do wniosku p. Jęd rze
jewskiego, aby prowadzenie aktów pośmiert
nych powierzone zostało zwierzchnościom gmin
nym.

Poseł J  ę d r z e j e w s k i  zgadza się z po
praw ką ks. Pełecha.

Poseł F i  u c h t m a n  w obszernej i g run
townej odpowiedzi wykazuje, że przychylenie 
się do wniosku ks. Pełecha je s t niemożebne, i 
że złemu, jakie pp. Pełech i Jędrzejew ski wy
tknęli, w znacznej części przynajmniej położo
ną będzie tama, przez zmianę ustaw y z d. 9. 
sierpnia 1854 r., o jak ą  komisja się dopomina.

W  głosowaniu wniosek komisji zostaje 
przyjęty, a tym sposobem upada poprawka

O godz. 2. min. 40 po poł. m arszałek za
m yka posiedzenie.

Następne posiedzenie zapowiedzianem zo
stało  na wczoraj na godz. 5. po poł., ponieważ 
wieczorem przy gazie w sali sejmowej dia 
zbyt wielkiego gorąca obiadować nie można. 
Na porządku dziennym znajdują się : 1) Spra
wozdanie komisji statutow ej o wniosku p. Haus- 
nera, w przedmiocie pomnożenia liczby posłów

CtJW, z Izby hantilo 
wej dni* 21. maja.
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Barku hip. gal. po 200 zł. 
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ż miast, sprawozdaw ca p Hausner. 2) S p ra
wozdanie komisji ku ltury  krajowej z artykułów  
ustaw y o ochronie własności polowej, k tóre do 
tejże komisji odesłane zostały, tudzież trzecie 
czytanie tejże ustawy, spraw ozdaw ca p. J ó 
zef Badeni. 3) Sprawozdanie o petycjach.

Sprawozdanie z tego posiedzenia, k tóre 
skończyło się około 8 godziny wieczorem, po
damy jutro.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie z dnia 20. b. m., początek o go

dzinie 7 i kwadians, przewodniczy dr. Jasiński.
W sprawie nadania j'ednego stypendjnm z miej

skiej fnndacji stypendyjnej dla sierót dziewcząt, 
które pobierała dotąd panna Marja Barbara Taniacz- 
kiewiczówna (urodzona 1862 r.), — nchwaleno, a- 
żeby p. Taniaczkiewiczówna wyjątkowo pobierała 
jeszcze przez rok jeden stypendjnm i w ten spo
sób mogłaby nkończyć szkoły, gdyż chodzi już do 
6tej klasy n panien Benedyktynek ormiańskich. P. 
M i ą c z y ń s k i  ponawia przytem swój dawniejszy 
wniosek, ażeby została przez magistrat nłożona in
strukcja , określająca dokładnie sposób nadawania 
stypendjów. P. p r e z y d e n t  zawiadamia, iż taka 
inBtrnkcja jest jnż wypracowana i wkrótce przyj
dzie pod obradę Rady miejskiej.

Na prośbę przyczynienia się do kosztów z po
wodu zjazdn lekarzy i przyrodników, wyznaczono 
kwotę 500 z łr . , która ma być oddana na ręce p. 
prezydenta.

Na wniosek komisji administracyjnej niestałych 
dochodów m. Lwowa, postanowiono , co do zaległo
ści po zmarłym &z,ynkarzn Jakóbie Lejnwandzie 
zażądać, ażeby 200 złr. wypłaciła jego rodzina po 
15 złr. ratami miesięcznie, 200 zaś złotych r. da
rować; co do zaległości zaś propinacyjnej po Leibie 
Wolischn, to odpisać całą zalegającą snmę 239 zir., 
które nzyskano ze sprzedaży ruchomości Woliacha.

Przyjęto do zatwierazającej wiadomości zam
knięcie rachnnków muzeum przemysłowego.

P. radny S i m o n  referował w sprawie prośby 
p. Pieniążka Czesława o popieranie wydawnictwa 
Wieńca i Pszczółki. Ponieważ pisma te przezna
czone dla Indu, zawierają dużo treści i zdobyły u- 
znanie, przeto gmina jako właścicielka dóbr, po
winna przyłożyć się do ich utrzymania, gdyż sam 
lud jeszcze nie przyzwyczaił się prenumerować 
pism. I dlatego sekcja wnosi zaprennmerować 20 
egzemplarzy (52 zł.) i rozdzielić takowe pomiędzy 
zarządy gminne wiejskie.

Udzielono przyrzeczenia przyjęcia do gminy 
p. Adolfowi Graflowi i p. Władysławowi Wielickie
mu, nrodzonemu w Warszawie, kandydatowi na pro
fesora, ostatniego uwolniono przytem od opłaty 
taksy. Pp. zaś doktora Węclewskiego, profesora 
uniwersytetn, i Mullera Henryka majstra ciesiel
skiego, urodzonego w Czerniowcach, przyjęto do 
gminy. Ostatniemu nadto za opłatą taksy nadano 
obywatelstwo miasta Lwowa.

Uchwalono relnicją czynszu łazienkowego 10 
zł. 50 c. rocznie) hypotekowanego na realności p. 
Łodyńskiego (1. 4093/4) za ryczałtową kwotę 210 zf.

W sprawie wydzierżawienia, a względnie sprze
daży folwarkn w Podborcach, przyjęto wniosek sek
cji, ażeby wydzierżawić folwark jeszcze na rok, a 
tymczasem polecić Magistratowi wypracowanie pro
jektu sprzedaży tego folwarkn.

Uchwalono do folwarku Persenkówki dołączyć 
na czas obecnej dzierżawy 32 morgów gruntu, znaj- 
dnjącego się obok rogatki Stryjskiej.

Załatwiono prośby pp. Bunda, Rappów i Brie- 
fera, dozwalając im częściową nkstabulację. I na 
tem zakończono posiedzenie.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Z dniem dzisiejszym otwartą zostaje ósma 

wystawa dzieł sztnki, urządzona przez tutejsze to
warzystwo sztnK pięknych. Codziennie otwartą bę
dzie od godz. 10 rano do 5 popołndnin.

— Wczoraj popołudniu poczęły się ponowne 
wpisy na pierwszy rok techniki tutejszej. Przyjęci 
będą, i to bezpłatnie wszyscy, z wyjątkiem tych, 
których kolleginm profesorów wykluczyć uchwaliło. 
Zamknięcie pierwszego rokn nastąpiła nie na pole
cenie ministerstwa, ale na mocy uchwały kolleginm 
profesorów, i to na jeden tydzień. Wiadomość, ja- 
keby studenci podali adres do kolleginm profeso
rów, z przeproszeniem i przyrzeczeniem poprawy, 
jest mylną; studentom nie womo podawać adresów 
zbiorowych, a profesorom nie wolne ich przyjmować.

— Dla człowieka myślącego nie ma zapewne 
godniejszego uwagi i milszego widoku nad dziatwę, 
bawiącą się Wbsoło i swobodnie, pod troskliwą i ro
zumną opieką nauczyciela, lub wychowawcy. O taką 
jednakże opiekę trudno było w owych starych do 
brych czasach, do których obecnie jeszcze wielu 
jest wzdychających. Dzieci poruczano staraniu lu
dzi, mających zwykle najmniej pod każdym wzglę
dem do tego kwalifikacji, lub nie troszczono się o 
nie zupełnie, zostawiając młode te latorośle du
sznemu i niezdrowemu ciepłn garderoby, póki nie
doszły pewnych l a t , ażeby wtedy od razu wypu
szczone były na słońce, i na działanie pogody i nie
pogody wystawione. Inaczej dzieje się z wychowa
niem człowieka dzisiaj. Troskliwość o niego znać 
jnż od kolebki, chociaż jsszcze nie zawsze w ca
łości odpowiednią, a ogródki freblowskie, zyskujące 
coraz większe uznanie i coraz liczniejsze zastoso
wanie, świadczą o ogóle społeczeństwa, że zaczyna 
wreszcie pojmować istotę swojego bytu; zaczyna 
człowieka dzieckiem jnż nczyć myśleć, być zatru 
dnionym, wcześnie zapoznając go z rozmaitemi zawo
dami powołania jego na świecie. Te nwagi wypo
wiedziane już niezliczone razy, nastręczył nam za
kład dla małyck dzieci Hrządzony na sposób fre- 
blowski przy tutejszem seminarjum ieńskiem. Li
czni przechodnie stają tam codzień pod parkanem, 
otaczającym ogródek, w którym przed połndniem i 
po południu bawi się kilkadziesięcioro dziatwy obo- 
jej płci, i ciekawie przypatrują się jej zabawom, peł
nym wzorowego porządku i najdoskonalszej zgody, 
wśród niczem nie zamąconej wesołości, cnoclaż jnż 
teraz każdy z uwagą przypatrujący się tej dzia
twie, widzi, że zgromadzonych jest tam razem kil
kadziesiąt rozmaitych odcieni różnych charakterów 
i usposobień, którym zapewne kiedyś w przyszłości 
niekoniecznie się uda zająć w obec siebie przy
jazne stanowisko. Dziatwa ta wyszedłszy z bndynku 
szkolnego, gdzie inaczej bywa zatrudnioną, gimna
stykuje się, śpiewa, biega po ogródkn pod opieką 
swej kierowniczki, będącej istotnie jedną rozumną 
dnszą całego t*go drobnego towarzystwa. Widocznie 
kochają ją  dzieci, z któremi, że się tak powie, umie 
być tylko także dzieckiem, ale roznmnem. Nie zda
rzyło się jeszcze widzieć, ażeby któreś z małych 
było jej nieposłnsznem ; jej w ola, jak gdyby była 
w dziatwie, a nie wpływała na nią tylko, tak się 
do nich stosować nmie. Kierowniczką tą jest panna 
Z ., która dla obeznania się z podobnemi zakładami 
wysłaną była za granicę. Doprawdy, przypatrnjąc 
się dobroczynnemu działaniu takiego zakładu , mi
mowolnie dziwić się potrzeba, że zakładów tych 
tak nie wiele dopiero mamy; pierwszy zaś ogródek 
freblowski w Krakowie zaprowadzają dopiero tego 
rokn, a dwa lata temu, kiedy profesor Biesiadecki 
podniósł tę sprawę w Kadzie miejskiej, odezwał się

tam głos, że w Kranówie nie ma dzieci, któreby 
korzystać mogły z ogródka freblowskiego.

— Koncert urządzony na aochod Towarzystwa 
bratniej pomocy słuchaczów Akademii technicznej, 
przyniósł dochodu 353 zł. 40 c., co po odtrącenin 
wydatków w kwocie 76 zł. 36 c„ czyni czystego 
zysku 277 zł. 4 c.

Komitet składa podziękowanie pann L. Mar 
kowi za łaskawe urządzenie i kierownictwo kon
certu, niemniej paniom W. Czechowskiej, T. No
wakowskiej, p. H. Jareckiemu i wszystkim paniom 
i panom, którzy się łaskawym współudziałem do 
uświetnienia koncertu przyczynili, jakoteż świe
tnemu prezydjum magistratu król. stoł. miasta 
Lwowa za bezpłatne odstąpienie sali ratuszowej.

K o m i t e t .
— Częste dają się słyszeć skargi ze strony 

publiczności, pizybywąjącej nocnemi pociągami, Że 
na dworcach koiei brak znpełnie fiakrów. Podaje
my to do wiadomości organów, do których ta spra
wa należy, w przekonania, że znajdą się środki, 
mogące zaradzić owemu brakowi, aającemn się cznć 
podróżnym często bardzo dotkliwie.

— R o z p r a w y  g ł ó w n e .  W ciąga drugiej 
zwyczajnej kadencji roków przysięgłych, która w 
lwowskim sądzie kryminalnym rozpocznie się d. 1 
czerwca, sądzone będą następujące sprawy: Dnia 
1. czerwca Kantora Piotra o zbrodiię zabójstwa; 
dnia 2. Snrowczakowej Antoniny o kradzież; dnia 
3. Śliwińskiego Jana o obrazę bonorn z §. 488 
nst. kar. popełnioną przez drnk; dnia 4. Weisa 
Piotra o zbrodnię kradzieży; dnia 7. Smoleńcowej 
Jewki o dzieciobójstwo

— Wi a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Dnia 20. bm. 
między godz 8 a 10 wieczór, dobył się niewiado
my dotychczas sprawca do zamkniętego pekoikn na 
siryszkn w kamienicy pod i. 3, w Rynkn, i zabrał 
z sobą podaszkę z białe haftowaną poszewką i koł
drę czerwoną, jedwabną, z białem prześciradlem, 
własność p. Tomasza Riceiego, właściciela kamie
nicy. Poszewka i prześcieradło były znaczone lite
rami T. R. — Aresztowano w nocy d. 20 bm. 
Annę Dziedzicową, poszukiwaną przez sąd za kra
dzież ; tndzież słynnego złodzieja Józefa Rogalskie
go, który stojąc pod dozorem policyjnym, od dni 
kilka przed policją się nkrywał.

Dnia 20. bm. rano, zastrzelił się Olszewski, 
szeregowiec pułkn piechoty barona Jabłońskiegu, 
stojąc na straży przed magazynem wojskowym 
przy ulicy Janowskiej. Olszewski zamierzał jnż 
przed kilka tygodniami odebrać sobie życie w ko
szarach na cytadeli, w czem mn jednak przeszko
dzono. Powód samobójstwa niewiadomy.

W nocy tego samego dnia około godz. 11 
zaalarmowani zostali mieszkańcy nlicy Kazimie
rzowskiej wybuchem ognia w kamienicy p. Samuela 
Galla. Pokazało się, iż zajęła się sadza w komi
nie, zkąd silnie strzeliły płomienie po nad dach 
domu. Ogień ugasiła miejskr straż ogniowa, zanim 
większe mógł przybrać rozmiary.

Dnia 14go b. m. mieszkańcy Żukowa w Ko- 
łomyjskiem, Michał Fediów i Hryć Stecink wszczęli 
pomiędzy sobą kłótnię z powoda przeorania miedzy, 
poczem wzajemnie zaczęli okładać się kijami. W 
końcu bójki Fediów kilkakrotnie ngodził Stecinka 
w głowę tak mocno, że tenże skutkiem odniesionych 
ran w pól godziny życie zakończył. Leś Stecink, 
który wmięszał się do bójki, został także ciężko ra
niony. Śledztwo sądowe jest w tokn.

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się dnia 15. 
maja wieczorem w fabryce papierń w Poboczy pod 
Sassowem, w Złoczowskicin. Dwudziestoletni Kor- 
nyła Wamjcznk, rodem z Sassowa , który parę dni 
przedtem pracował w tej fabryce, nie wiadomo ja 
kim sposobem dostał się do stolarni w chwili pu
szczania maszyny w ruch i chcąc zapewne założyć 
pas na koło toczydła, porwany został i rzucony o 
sufit, a następnie na śmierć zgrnchotańy. Wydobyto 
nieszczęśliwego z połńmanemi nogami i zgniecioną 
klatką piersiową. Zdaje się, że jedynie własna nie
ostrożność Wałnjcznka była powodem tego wypadku, 
co zresztą wyjaśnione będzie bliżej, przez docho
dzenie sądowe.
. — Mianowania. Cesarz mianował radcę wyż
szego sądu krajowego we Lwowie, Józefa Piątkow
skiego, wice-prezydentem sądn krajowego we Lwo
wie; prokuratora państwa w Tarnopola, Franci
szka Zdafiskiego, i radcę sądn krajowego we Lwo
wie, Marcelego Craykowskiego, radcami wyższego 
sądu krajowego we Lwowie.

Cesarz nadał radcy sądn krajowego w Tarno
wie, Janowi Łąckiemu de Wadnink, tytnł i cha
rakter radcy wyższego sądn krajowego, a woźne
mu sąd a powiatowego w Mietuu, Wojciechowi Kra- 
dynie srebrny Krzyż zasługi

— Wybói- uzupełniający do Rady powia
towej, odbył się w ostatnich dniach w Żydaczowie. 
Z grnpy większych posiadłości wybrano jednogło
śnie p. Erazma Kowalskiego- przełożonego obszaru 
dworskiego w Lachowicach, zaś z grnpy miast i 
miasteczek także jednogłośnie p. Władysława Wierz
bowskiego, lekarza powiatowego.

— O d R a d y m n a . Rada gminna w Ostrowie 
uchwaliła odebrać kapitał złożony przez byłego wła 
ściciela Ostrowa za wyknpno słnżebnictwa lasowego, 
i z tego 1000 złr. przeznaczyła na złożenie kasy 
pożyczkowej w gminie po 6°/0.

Podanie o potwierdzenie dotyczących uchwał 
niemniej i Statutu założyć się mającej kasy, przed
łożone zostały w miesiąca maren b. r. Wydziałowi 
powiatowemu w Jarosławiu.

Spodziewamy się, że tak świetny Wydział po
wiatowy jak i Krajowy, który to ostani dał dowody 
szybkiego załatwienia odpowiedzi w tej sprawie— 
również i wys. c. k. namiestnictwo nie będą zwie 
kały zatwierdzenia nchwał i statutów, aby ta kasa 
w najstosowniejszej porze przynajmniej z końcem 
maja b. r., w której lud najbardziej potrzebuje po
mocy — weszła w życie.

—  Drohobycz d. 19. maja. Wybory do Rady 
miejskiej, pomimo wielu wniesionych ważnych pro
testów, zostały zatwierdzone; niennieważniono na
wet wyboru kilka nowo wybranych członków, któ
rzy niemieli prawa obieralności, jak np. wybranego 
na radnego p. Jana Bryfizowskiego c. k. komisa
rza c. k. starostwa, który w swym charakterze 
był w listę wciągnięty i w dzień jego wyborn na 
radnego, jak i po dziś dzień jeszcze, jeżeli się nie 
mylę, ns etat pensyonistów przeniesionym nie zo
stał, z czego wynika, że w dzień jego wyborn nie 
był pensjonistą tylko urzędnikiem państwowym; 
niennieważniono też wyborn kilku z pomiędzy wy
branych, którzy w śledztwie karnem z czasów roz
wiązanej przeszłej Radj zostają.

WięKszość wybranej nowej Rady jest prawie 
ta sama, która została przez Wysoki rząd rozwią
zaną i która miasto nasze do zgnby i zohydzenia 
nie od dzisiaj prowadzi, dobrawszy jeszcze do sie
bie kilku sobie podobnych.

Wczoraj odbył się wybór zwierzchności gmin
nej, wybrani zostali p. Jan Bryńkowski bnrmistzem, 
p. dr. Marek Wohllerner zastępcą burmistrza, zaś 
pp. Mikołaj Piasecki, Hersch Goldhammer i Józef 
Chromeńki assesorami, różnica zatem między da
wną rozwiązaną, a nowo wybraną Radą jest taka, 
że zamiast byłego burmistrza p. Jana Zycha, któ
ry padł ofiarą, dostaliśmy p. Jana Bryńkowskiego, 
który z góry porozumiał się z kliką żydowską, 
i która go na posadę burmistrza wyforytowała i z 
tego też powodu zrzekł się tak zaszczytnej i ko
rzystną] posady rządowej.

— K ra k ó w  d. 14. maja. W nr. 112 Ojczyzny 
korespondent z Krakowc, staje w obronie Akademii 
umiejętności w sprawie wybory hr. Uwarowa, wy
stępując przy tej okoliczności przeciw Gazecie 
Narodowej i Szkicom. Twierdzi on, że kandyda
tura hr. (Jwarowa była jednocześnie postawioną z 
kandydaturami nczonycb polskich z pod zaboru 
moskiewskiego, że zatem Akademia nie mogła wie
dzieć, iż rząd moskiewski tylko hr. Uwarowa po
twierdzi, odrzucając nczonycb Polaków. Jest to 
fałsz, ponieważ kandydatura hr. Uwarowa dopiero 
w rok po kandydaturach pp. Maciejowskiego, Hn- 
bego itd. postawioną została i była jeszcze wów
czas kandydatnrą, kiedy tamci nczeni kandydatami 
dawno jnż być przestali, a to z powodn wymienio
nego odrzuceni*. Lepiej zatem byłoby żeby kores
pondent Ojczyzny me wtrącał się do rzeczy, o któ
rych niema wyobrażenie..

— m a k ó w  d. 20. maja. Ozas donosi: Odby
wa się dziś w mieście naszem zjazd delegatów dy- 
rekcyj kolei żelaznych z Prus i Rosji, oraz kolei 
północnej cer. Fe/dyn*nda i galicyjskiej Karola 
Lndwika. Celem zebrania się tych delegatów, któ
rych przybyło siedmnastn, jest naradzenie si wzglę
dem zniżenia taryfy. W południe rozpoczęły się 
narady. Przybył także w tym cela ze Lwowa dziś 
rano p. Ursprnng dyrektor kolei Karola Lndwika. 
W „Kronice" czytamy: Przed kilkn dniami 
zbiegło trzech gimnajalistów tutejszych 13- i 14- 
letnich uczniów rodzicom i opieknnom. Wczoraj do
wiedziano się te ż , że chłopaków przytrzymano w 
Peszcie. — Ciekawem je s t, że jeden z nich jnż 
przeszłego rokn zbiegł Ztąd i dopiero w Trieście 
zatrzymany został. — Jeden z najzdolniejszych 
naszych artystów rzeźbiarzy p. Gnjski, korzystając 
z kilkodniowego pobytn w naszem mieście znanego 
zaszczytnie z swoich prac i zasiąg obywatelskich 
pisarza, p Agatona Gillera, wykonał , zadziwiający 
podobieństwem i uchwyceniem wyrazn twarzy, me- 
ualjon tegoż vr glinie.

Ostatnie wiadomość*.
W sprawie podróży cesarza do Galicji we

zwany został m arszałek hr. Potocki do W ie
dnia, dokąd zaraz po zamknięciu sejmu u- 
dać się ma. Zdaje się więc, iż wiadomość Oj
czyzny, ie  podróż ta  została odroczoną, je s t nie 
pewną.

Urzędowa Wiener Ztg. z  d. 21. t. m. za 
mieszcza odręczne pisma C esa rza , z których 
jedno mianuje dr. Chlumetzkiego ministrem han
dlu, drugie hi, Mansfelda ministrem rolnictwa, 
trzecie zaś uwalnia Dr. Banhansa od czynności 
m inistra haudlu. Cesarz uwalnia Dr. Banhansa 
na jego w łasną prośoę, wniesioną ze względów 
zdrowia, w yraża mu zupełne uznanie monarsze 
za wierne i znakomite usługi i przenosi go w 
tymczasowy stan spoczynku, z zastrzeżeniem  
ponownego powołania do służby rządowej.

Z Neapolu donoszą d. 20. t. m. Dziś z a 
szły znowu rozruchy na uniwersytecie, ale w 
mniejszych rozm iarach niż wczoraj. Między 17 
osobami, aresztowanem i wczoraj, znajduje się 
tylko pięciu studentów.

Królowa Amalja, wdowa po królu greckim, 
um arła d. 20. t. m. w południe w Bam bergu.

Berlińska Izba panów przy ję ła  w pierwszem  
czytaniu projekt ustaw y, znoszącej a rtyku ły  
15, 16 i 18 konstytneji, odrzneiwszy wniosek 
Seufft-Pilsacha o przekazanie go komisji.

Norddenic Allg. Ztg. zaprzecza formalnie 
doniesieniu dzienników, jakoby ks. Bismark 
wydał okólnik w sprawie francuskiej ustaw y o 
kadrach.

Z P aryża donoszą d. 21.: Poseł niemiecki 
Hohenlohe powrócił tu taj. Journal Ofjidel do
nosi, że pełnomocnicy 17 państw , między temi 
Niemiec i A ustrjl, podpisali wczoraj m iędzyna
rodową ugodę o m iaracr metrycznych.

Zapewniają, że cały w ydział trzydziestu  
podał się do dymisji, i że wybrany będzie nowy 
wydział do wstępnych obrad nad astaw am i kon- 
stytucyjnemi i wyborczemi.

Depesze kariistow skie donoszą, że karliści 
obsadzili Orio i Usubil.

Z M adrytu donoszą, że karlistów  wyparto 
z Chelva.

Z W enecji donoszą d. 21. t. m., że cesa
rze wicz niemiecki w yjechał dnia tego w nocy 
o godzinie 11.

Podług doniesienia z B elgradu d. 21., ksią- 
żę wyjechał z trzem a m inistrami i św itą na 
objażdżkę kraju.

Telegramy Gazety Narodowej.
Londfn d. 21. maja- Disraeli odpo

wiada na interpelację 0 ’Sullivana co do 
mowy ambasadora niemieckiego, hrabiego 
Munstera w klubie narodowym w następu
jący sposób: „Hrabiego Munstera uwagi,
poczynione w klubie narodowym, były za
pewne prywatno-osobistej natury. Klub na
rodowy jest stowarzyszeniem raczej religij- 
nem niż politycznem. Obecność ambasadora 
obcego w takim klubie, i oświadczenia tam 
poczynione przez hr. Munstera, nie zgodne 
są z zwyczajami dyplomatycznemi, ale nie 
zgadzałoby się to z godnością ministra an
gielskiego, ograniczać czyjąkolwiek swobodę 
wypowiadania myśli. Gdyby hr. Munster 
zwidził Irlandję, przekonałby się, iż poło
żenie niemieckich katolików a katolickich 
poddanych królowej angielskiej, nie jest ana
logiczne.

W iedeń  d. 21. maja. Cesarz przyzwolił 
na utworzenie dyrekeji policji w G racu i za
rządził potrzebne rokowania wstępne.

Kurs giełdy wiedeńskiej 
W ied e ń  21. maja 1875.

Akuje kred. 236.— . Anglo-anstr. 130 50
Onionsbank 110.20. Yereinsbank ____ _
Kolei Kar. Lud. 234 25. Kolej połndn. 129.75
Franko-anstr 44.75. Banbank ____-
Losy x r. 1860 — .—. Oblig. indem. ---1---
StMtfbahn '"•“"i Wied. Tnunw. _  # _
Ostbahn ------- . Napoleondor •--.---
Rnbel papier. ---.--- . Usposob. bez ruchu.

W ied eń  20. maja 1875.
godzina 2. minnt 25. po południu.

Akcje fran.-ans. 44 75 Węgier, kred. 225 —
Anglo - anstr. 130 50. Unionsbank 110 25
Kolej Kar. Lnd. 234 — . Nordbahn. 197.7—
Kolą. południo. 130.50. Kolej Alfod. 132 —
Kolej Elżbiey 186 50. Kolej Lw.-czer 139.75
Węg. Nordotstb. 123.— Vereins-Bauk 17 25
Wiener- Banges,. 3 2 — . Węg. Ostbahn. 50.—
Gal. indemnir 87.25. Losy* r. 1864 138.75
E ranco-E -Benk 61.50. Verkehrsban 93.—
Losy tureckie 55.50 Banbank -A ct. 10.—
Kolej państwow. 296.—. Bankverein 112.50
Wied. Bauver. 2a.—. Losy węgier. 82.25
Usposobienie silne.
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Podziękowanie
Wt.iu panu adwokatowi krajowemu

Dr. Roderykowi Ais,
w  R z e s z o w i e ,

gorliwe, bezinteresowne i umiejętne 
obronne przeprowadzenie procecu, któiem 
wyratował niżej podpisanego od zguby z 
rąk nieubłaganych lichwiarzy. Niemając 
innego sposobu wyrażenia mej wdzięcz
ności S z a n o w n e m u  M e c e n a s o w i  po
zwalam sobie tą drogą okazać mą szczerą 
podziękę za tak szlachetne postępowanie* 

Iw ćw , 10. maja 1875.
Ignacy K ubln,

urzędnik kol żel. Arc. K. L. w Sądowej 
Wiszni.

Dwie mile ode Lwów™ przy trakcie 
murowanym w piętnej okolicy przy 
rzece do kąpieli przydatnej, j łst na

lato lub rocznie dom
o 3. pokojach, kuchnią, -tajn ią i wozownią 
z umeblowaniem lub tez tego do wyna
jęcia — Wiadomość w C z y ź y l t o  . r i e  
poczta Gaje. °402 1—

Roloff.

P a s i e k a
sl;ladają:a się *  1 5  p n i  'k Jt,g K  'w) 
jest do sprzedania. Bliższa wiadomość^ . 
aptece w F r z e j n y a l A k i a & i i , p »wiat 
Brzeżański. 2401 1— 1

POMIESZKANIE
sześć pokoi, kuchnia i spiżarnia do najęcia 
od 1. czerwca drugie piątro ulica Kiasi- 
cii ich nr 12. 2389 2—3

L. 205.

Obwieszczenie.
Celem budowy szkoły czterokla

sowej w Żydaczowie rozpisuje ma
gistrat miasta Żvdaczowa nmiejszem 
licytację n a  d s tie f i 1. e a e r w e a  
1 8 7 5 ,  godzina 10. rano.

Chęć mający do licytacji obowią
zani złożyć wadjum w kwocie 115 
zł. 69 ct. a. w.

Budowa ta zostanie najmniej żą
dającemu do uskutecznienia poru- 
czoną.

Cena wywołania wynosi 11.568 
z i. 65 ct. a. w.

Han, kosztorys i bliższe warunki 
licytacji mogą być w każdym czasie 
w kancelarji magistratu tutejszego 
przeglądnięte. 2396 1—3

Magistrat stołecznego mia
sta Zydaczou a.

Żydaczów, 4. maja 1875.

A O O O O O  S O O O O O 0

W yśm ienita

B r y u d z a  M & j o w a
f a n t  4 4  c t .

p o l e c a  h a n d e l

Karola Bałłabana
2151 2 - 6

A. PAULO
malarz szyldów  i lakiernik

ul. Chorązczyzna Nr. 9'IŁ.
poleca _ swoją pracownię wszystkim 
P. T. interesującym do wszelkich w 
ten zakres wchodzących robót, p o  

liajtaiiNz.ych ccuacli.
2 2 1 5  4 -

Teoretycznie i praktycznie wykształ- j 
eony

Technik - mechanik-

najświeźszego napełniania 
i  p r u i M u n t a  ź r ó d l a n e

nadeszły już do głównego składu 
wod m neralnych

Mała M m fc o
236o w P r z e m y ś l a .  2—4 r t  

o o o o  v o o  o o o O

Ces 
uprzy w

FA B R YK A

król.
krajów.

W ielk i 
MK.U k L

• r ą b m y  
Lfn* 187*.

c k  aparatów cŁiriruczpjcn
a o  s z p r y c o w a n i a  

^  so d o w ej w o d y  i  
Nylonów

Carl Pochtler,
We Wiedniu, Neubau, W eltbaLnstrasse . 5.,

pole ca  s w o j e  w yrob y  w sz e lk i c h  g a t u n k ó w  ch i
ru r g i c z n y c h  pomp de s s p r y c o w & n i* , i ry g a to r y ,
k ly zopom py i tu sze brzu szn e. W ielk i -k ła d  apa
ratów  do sodow ej w ody s m iedzi i s zk ła  do w y 
rab ian ia przez sieb ie  sam ego w sz y stk ic h  napo 
j ó w  m asujących . Z ap ełae  urządzenia  i m aszyny  
d la  fabryk w ody sodow ej do cód sien n ego  w yrobu  
od 300 do 2000 sy fon ów . N ajlep szej k onstrukcji 
sy fony  w  6 w zorach . W szelk ie  potrzeby i sprzęty6 
dla sa ion ów  dc* p ic ia  w ody, przenośne cylin dry  
do w yszyn k u , lod ow nie w  s k r z y n ia c h , w azy  do
s z y n k ó w ,  n a c z y n ia  na  s e k i  i tp .  K o s z to r y s y  i i l u 
s t r o w a n e  k a t a lo g i  w s z y s t k i c h  w y r o b ó w  d a r e m n ie  
f ranco .  1936 7— 16

Powtórna odprawa
panu K a p s o w i ,  fabrykantowi forte

pianów i kawalerowi orderu.
Z ujm ą własnej godności je s t wcho

dzić w polemikę z indywiduum*, które 
nagromadzeniem łgarstw  i grnhjańst« ei i 
realam ę dla sw«go lichego wyrobu rebic 
się sta ra ; lecz wykryciem tychże najha
niebniejsze policzki samo sobie wymierza, 
do któryuL zresztą swem zachowaniem 
przyzwyczajone być musi. Zatem uważam 
tę odprawę za ostateczną i o+reszczam, że 
w pierwszej odpowiedzi podałem własno
ręczne listy K apsa; że w reklamach Kapsa 
(m.ancwicie w tłumaczeniu polskiem ), o- 
głoszone było, jakoby Kaps od Erarda 
miał mechaniki, co zrektyfikowałem i do 
czego Kap‘ się przyzrał, Prostuje tw ier
dzenie p. Kapsa jakobym  sie u niego o 
kredyt s ta ra ł;  powiedziałem bowiem już 
w pierwszej odprawie, że obstalunki zro
bione bj ły o formie, aby nie były wyko
nane, zresztą kredytu nie potrzebuję, a 
bogaty sk ła d , zaopatrzony w najlepsze 
instrumentu, jes t JowdUem realnych ’nte- 
resów W końcu dodaje, że przypadkowo 
w ostatniej j odróży artystycznej d ‘wie
działem  się, ja k ą  sławę "p Kaps r Kosji 
sobie w y ro b ił; w szumnych artykułach 
podaje firmy, k tóre nigdy jego tow aru nie 
pragDęły, jako  swoich odbiorców , gdy 
tymczasem zdanie znakomitości jak Haas 
w Odesie i innych, je s t najgorsze o jego 
fortepianami, i pom mo ceny, k t ł r ą  w łas
noręcznym listem Kapsa stwierdziłem (t. 
j. 270 talarów , teraz może o 10 talarów  
więcej), żaden dobry skład w Eosji jego 
fortepianów nie trzym a. P. Kaps nie ma 
powodu szczycić się medalami, bo dziś 
nie ma praw ie firmy nie posiadającej ta
kowych.

W końcu dodaję, że k ażd f rozsądny 
człowiek osadzi, kto się powołał ua *aLta 
i listy orygi lalne, wezwany im pertynen
cja, a kto cię ratuie bezczelnością i r 
klamą 2z*<6 3—3

L. M arek.

Uwiadomienie. 
Józef Pawlik

fabrykant powozów
w  P r z e m y ś l a  (nad Banem) 

ma za„zi zyt PT. panom obywatelom ziem
skim, dzierżawcom i gospodarzom m niej
szym donieść, że p o w i ę k s z y w s z y  i  
u l e p s z y w s z y  s w o ję *
fabrykę puwozów w Przemyślu

na większy rozmiar, które obecnie z inne 
mi zagranicznemi fabrykami tego rodzaju 
w znwóć pójść może, można u mego do
stać każdego razu gotowych haret, powo
zów faetoncw, wózków węgierskich . pol
skich w najnowszych i najgustowniejszyeb 
fasonach, iakoteż sań ruskich z wygiętemi 
kopanicami, po najumiarkowińszjch zni 
żonych cenach, przyjmuje także wszelkie 
zamówienia i obstalunki na powyiaze po 
wozy tudzież wjzy gospodarskie i wyko 
nuje takowe punktualnie jak  najdokładniej 
doborowym materiałem, najlepszym angiel
skim lakierem akoteż dobrą z najlepszych 
fabryk sprowadzoną skórą i maierjiałem ao 
wybicia powozow na wewnątrz niemniej 
dywanami. Za dokładne w jk*nan!’ ręczj 
jego własny interes, dla tego liczj na 
względy P T., pp. obywateli, zaznaczając 
przytem w ostatku, że listowne zamówi„- 
nia bynajmniej niezawodzą. Taksamu przyj
muje wszelkie reparacje. 2333 3—3

Przemyśl, d. 10 maja 1875.

budowniczy,
n emniej obeznany z rachunkowością, (bu- , 
chalterją) mogący prowadzić w polskim 1 
lub niemieckim języku, zaopatrzony d łu -1 
goletniemi świadectwami jako  dyrekto 
fabryk tak w kraju jakoteź i zagranic; j 
poszukuje odpowiedniego zatrudnienia. , 

Bliższa wiadomość na listy pod 1. C r., ] 
lub ustnie w Administracji „Gazety N a
rodowej." 2270 3 — 3

Zakład wodoleczniczy
N l u r z z u s c ł i l a g

w Alpach Styryjskich obok sławnej kolei n;. t 
Semmeringu położony, rozpoczął z dniem; 

1 . m a j a  s w ó j  s e z o n  l e t n i .  J 
Zapytania dotyczące zakładu i lecze- j| 

nia przyjmuje
Dr. Tadeusz Bieliński,

W asserheilanstalt Miirzzusciilag niiclist 
2334 3—6 dem Semmering.

K a ż d y
otrzyma za nadesłaniem  swego adresu 
dokładny spis moi b s p e e j a l n o t i c i  

t o w a r ó w  g n i u o w y c h
bozpłatnie. 2147 8—8

_ J o l i .  Z i e g e r ,
W i e d e ń ,  T a l o r s t r a s s e  53.

Zakład hydr latyczny
Franciszka Medweja

w  S a g o  w  i e
otwarty jest na lato od 1 maja. Trakty 
iernia wyborna, poczta w miejscu, stacja 
koiejow: Złoczó.y. Spacery w laskach
szpilkowych. 2220 4 —?

AJminstracja dóbr S k a la ł  po
szukuje 2416 1—3

rnrmm

dla folwarku miejskiego. R-fleUu 
jący raczy się do tejże administracji 
zgłosić i świadectwami się wykapać.

WKNAOST,
f t i e n ,  I . e o p o l d s i a d t ,

Miesbachg. 15, gegenuber dl k l,  A u g a ie n . 
32 Medaiuen.

fc
*
*
s
C
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Eeuerspritzen aller -Sorten, Garten- 
spritzeji, Gartenpum pen, Hydropho- 
re oder WasserzuDringer, Zm trifu- 
galpum per, B c^rcm pen, Brunnen- 
pumpeu, Bier- und Weinpumpen etc. 
Schlaoche, Feuereimer vcn ŁDnf, Le
der oder Kautschuck , Feuerwehr- 

Ausrustungen.
Illustrirte  Kataloge gratis per Post.

Ur. CHABLEulica Vivien-e, 36, 
w Parviu. 

Syrop ten leczy k ro 
sty, liszaje, w yrzu ty sy- 
Ifllntyczne ozysoi krew.

Pi IMYIAdA przeciw liszajom, wyrzutom . 
K ąPIE LE  MINERALNE przeciw stabo- 

śoiom  "» k irn ym . :870 17—48
SYROP z CYTRY- 
INIANU ŻELAZA, le 
czy gonoreje, utraty rs 
itenia i uotawy białe,

Diląezony jest pró spekt w polskim języku. 
We Lwowie w apt. P . Mikolasch.

Syrop u*hiny j żelaza
P P .  G R I M A U L T  « k  c .

aptekarzy w P aryżu , 8. ul. V.vienne.
Jest to najsilniejszy środek toniczny 

jaki posiada sztuka lekarska, wzmacni- 
wyczerpane organizmy i zasila krew zubo 
żalą. Zalecany przez najznanomitszych le
karzy, skutkuje przeri? białaczce^ w y
cieńczeniu, nieregularności perjodycznych  
odpływ ów , zapobiega tym  gwałtownym 
boleściom żołądka , którym kobiet}- zwła- 

•szcza tak często podlegają. Przykłada si; 
do rozwoju organizmu młodych p . ieuek, 
pobudza apetyt, nłatwia trawienie, przepisu
je się dzieciom lymfatycznym, powraca ciału 
świeżość i jędrność naturalną. 1364 14—16 

Liostać moźn„ we J L w o s t le  w aptece 
pp. K .  M i k o l a s c k a  i Z .  K  a c k e r a ;  
w K r a k o w i e  » aptekach pp. J . Trau- 
czyńskiego i W. fiedyka; w P o z n a n i u  
w apt. dr. Mankiewicza; w B r o d a c h  w 
apt. pp. M. Kullak i Franzosa.

Główna wygtana

2 0 0 .0 0 0  z ł r . ,
n a  j n i ź g z a  w y g r a n a  1 8 5  ł i

Dnia 1. czerwca 1875
nabtąpi wielkie Ciągnienie przez urząa 
ustanowionej i p >rę izonej c. k. austr. 
pożyczki państwowej z r. lo64 w sumie 
120 milionów «83.uOO zł.

Pomiędzy 4u0.000 wygranymi tej po
życzki znajdują się wysoki> wygrane, a to; 
2004 0 0 ,15C.f*K>, 50.000, 25.000. 20.00O, 
15.000, 1( W i  5.000, 2.000, 1.000, 50o 
itd. i po 185 zł. a. w. jako najniższa 
wygrana.

Żadna inna pożyczka loteryjna nie 
przed-taw-a takiej szan-y w yjrania. jal 
niniejsza, i każdemu przedstawia się 
możność, i rzy niewielkiej wkładce wy- 
gianą 200.000 zł. uzyskać.

Jeden los z numerem scrji i  nume
rem wygrywającym kosztuje 2 z l , 3 losy 
5 zł., 7 Iobuw lu  ił!, 15 losów 20 zł., 
w. a. w banknotach.

Łaskawe zlecenia za przysłaniam na-, 
leżytości szybko, sumiennie i franko 
uskuteczniają s ię ; do każdego zamó
wienia dc łąc*a się u. zędowy plan lo- 
terji, każde żądane objaśnienie chętnie 
sie’’udziela a po dokonanera ciągnieniu 
wykaz wygranych każdemu uczestnikowi 
przesyła się bezpłatnie, ja ’ również 
wygrane wypłaca się bezzwłocznie.

Uprasza sie przeto o rych. zgłasza
nie »ię wprost d ) domn handlowego :

J. IBreycba,
w Frankfurt am Main.

2330 3 —3 Pestalozzi-Strasse N. 8,

Świece
S 1 R 11 S

(z O zokerit.)
Wyrób fabryki :

Aussiger Paraffin und
Mineraloel - Fabrik - Au&sig
P a k ie t  500 gram. kosztuje 5 3  ct. 

„ 333bs „ .  4 0  ct.
w e  L w o w i e  w  k a z d y a i  

h n n d l n  k o r z e n n y m .
UWAGA 8 w i e c e  te co do siły, 

św iatła i jakości w ogóle w y
równują zupełnie prawdziwym 
stearynowym. 2245 7—12

[Zakład kąpielowy
u wod słonych jodo-bromowych

w Rabce
0 3 mil od Krakowa, przy bitym go

ścińcu na pól drogi do Szczawnicy
otw a rty z dniem I. czerwca rb
posiada w 10 parterowych i piętro
wych budynkach 141 pokoje, należy 
cie urządzone dla pomieszczenia go
ści, wygodne lazi»nki dla kąpieli mi
neralnych zwyczajnych, natryskowych
1 nasiadowych, wyborną restauracje 
z kawiarni! i salą mlardową, piękną 
salę dla zabaw i tańców, dobrze za
patrzoną czytelnię i orkiestrę, stalą 
aptrkę i przyrządy dla, twiczeu gim
nastycznych. Codzienne nabożeństwo 
w osobnej kaplicy. Biura pocztowe 
z codzienną bxpedycją oraz stacja te- 
legrafiazna w samym Zakładzie.
Leczenie kąpielowe po ii k :erunkicm 

i duzorem p. I ł j» . ' , f  Koper- 
n i c k i e g o .  2344 2—3

Z zamówieniem m’eszkań, wody mi
neralnej . sali zgłaszać się do Za
rządu kąpielowego

Pomieszkania na lato
<2368 do w ynajęcia 2 -3

n a  C l e t u e r ó w c e  w e  L w o w i e .
Bliższej wiadomości udziela z grzeczno-!! 

i p. Schreiber, Łyczaków 57.

ii K o c i
skład fabryczny towarów

H l i j l iw  i welnlanycC
w  F r y d z e ,

róg Schwefelgassf i Griinmarkt N. 504/1, 
poleca swój wielki skiad sukna na uni
formy, tudzież we wszystkich ko loraetl 
stosownie do przepisów sukno na wyiogi, I 
dla c. k. wojska i panów urzędników.

Zbiory wzorów jakoteż cenniki prze
syłają sfę na żądanie.

Zlecenia za zaliczeniem unkuteczniają 
się rychło. 316 3 - 3

Główny sjeład nasion

TEOFILA ŁUCKIEGO we Lwowie
poleca

H re czkę s y b ir sk ą
znakomitych pożytków pastewnych 100 ft. l O  *ł.

ŻYTO świętojańskie
100 funtów 8  z ł .

K n k a r n d z ę  b a s t a r d k ę
dochodzi równie wcześnie jak „Cinquantino“, szulka dłuższa ziarno poma

rańczowe szkliste, kaczan cienki bardzo plenna 100 ft. 7  z ł .  5 0  C t.

2400 1 - 3  OWIES Fztooti
gruboziarnisty i plenny

Kąpiele Outiowa

Znakomite powodzenie.mm
jes t 1841 63— 70

M ą c z k a  r y ż o w a
pnpgotow ana z Bizm utem  , 

dla tego to działa szczęśliwie na skórę 
itie « U o N lrz e y .o n »  p r z y s t a j e  do 

d a ła  nadaje

cerze świeżość liaturaluą.
C H .  F A Y

Magazyn Perjum, w Paryżu

Stowarzyszenie Nauczycielek
j, , od dawien dawnn sławny zdrój alkaliczno-żelaztNty, z nad-

w  JA ra ko w ie  s w y c z a j  o b f l t y m  k w a s e m  w ę g l a n y m  (zwano z tego powodu k i p i e 
nia zaszczyt zawiadomić Szanowną P u b l ic z - l a m i  s  a m p a ń s k i c n  il  połączone są z północno-zachodnią cz^sci^ . h r a b -  

liość, iż s t n  i  L r l a t z  przy granicy,czeskiej i konkurują /  k ą p . e l a i r i  w  1‘ y r m o u t h
-p \-  - /  i 8 e l i w a l l ) a c i i .  U r z ą d z e n i e  k ą p i e l i  n i e  p o z o ^ t e w i a  n i e
± > l l i r O  U I D I G S Z C Z 8 1 1  * y c z e n i a .  U jin rz  zdroju mineralnego^są także k ą p i e l e  g r z o w c ,  s z l a 

m o w e  i  ł a ź n i a  r o s y j s k a ,  prócz tego kuracja żętyczna. Klimat je s t łage ■ 
Nauczycielek , Nauczycieli i Bon Uby ; działający toniczno, powietrze czyste i obfite w ozon, okolica bogs*a w pię- 

,  ■ i ł i i i t ikności natury i przyjemna,
zostające dotąd pod zarządem p Heleny, IIotel/ .  gtern Sonno, Waidmannsruh,
NowoLckiej, oddało z dnięn. 16 k w ie t .A * ^ ^ ,^  Marienl.ad, Schloss Tharesien- Villa,
1875 kierunek p. Teodory Krynickiej hof, Kxfcfe . v i„ L
przy ulicy Sławkowskiej 1. 2/7 I. piętro. ; 1 n« • , j • / i r

Zawiązawszy rozległe stosunki z kra-; '  S tac ja  po c z ty  i  telegraficzna.
jem i zagranicą, mianowicie .Paryżem, •Najbliższa kolej austrjacka Naciiocl (przedłużanie kolei niemieckiej południo-
Genewa, Berlinem, Dreznem Poznaniom wo_północnej) 30 minut od GUD(J\VA. Najbliższa kolei pruska stacja Glatz (od
ęte, etc. i zapewniając wszelką, punktual- noga kolei wyższej sz laski ej 5 godz. od Cudowa. Z Berlina, Drezdna, Gorlitz

Neue Welt. Najlepsze domy mie- 
Friedrichs-Hof, Waidsmannsrnh, Eli*

Prussy, ?
cześć doniinisaina ( śdwokacja) osobne ciało 
tab. w odległości 1 mili od« Lwowa, jest 
i  wolnej ręki do sprzedania. Kupno uła
twione przsz pożyczkę gal. Tnw. krM 
ziamjk. Bliższa wladoność u wlrścicielki 
we Lwuwie, ulica Podzamcze 1. 9.

Zęby i Szczęki
pod wszelkiemi względami podob le dc na
turalnych, zupełnie przydatn i do mówie

nia i przeżuwania^ wstawia bez bólu.

I I ó l  z ę b ó w
usuwa przez ubezwładnienie nerwów, a 
zęby zrotem lub masą do zębów podobna 

plombuje 1951 6 -7

IGNACY WEISS, dentysta
członek kolegium wiedeńskich dentystów ,

ordynuje codziennie od 9—6 godziny 
przy ulicy Halickiej Nr 1 vis - a - vis 

kościoła katedralnego we Lwowie.

L. 4081/1875.

Obwieszczenie.
Dnia 15. czerwca r. b. o godzi

nie 10. przedpołudniem odbędzie się 
w c. je. gal. Dyrekcji lasów i Domen 
w Bolechowie licytacja p il liczna 
przez pisemne oferty celem sprze
daży młyna skarbowego w Huzie- 
jowie o ćwoch kamieni ch i młyna 
skarbowegu w Pudberezu o trzech 
k n m itE ia e h .

Cena wywołania wynosi:
1. zamfyn w Huziejowie 1000 zł. 

wyraźnie (tysiąc złotych) w. a.
2. za młyn w Podberezie 1100 zł. 

wyraźnie (jeden tysiąc sto zł.) w. a.
Oferty pisemne powinny najdalej 

do godziny lOtej przedpołudniem 
dnia 15. czerwca 1875 być wniesione 
w Prezydjum c. k. galic. Dyrekcji 
lasów^ i Dumen w Bi lechowie.

Oferty powinny bj ć zapi- częto- 
wane, stemplowane, określać dokła
dnie przedmiot kupna, zawier. ć cenę 
kupna w cyfrach i słowach, być 
zaopatrzoną w wadjum wynoszące 
10°/o ceny wywołania, zawieruć wy
raźne oświadczenie oferenta, żc wa
runki sprzedaży są mu znane i że 
takowym poddaje się bez w ym ów ki, 
ostatecznie zawrrać. podpis własno
ręczny i oznaczenie miejsce pobytu 
oferenta. 2354 3—3

W arunki licytacji i sprzedaży 
przpjrzeć można każdegc dnia mię
dzy 11. a 12- godziną przed p łu- 
dniem w c. k. galicyjskiej Dyrekcji 
lasów i Domen w Bolechowie.

C. k Dyrekcja lasów i • 
Domen.

Bolechów dnia 10. moja 1875. 
” J    " ,

Der persónliche Schutr
Bathgeber f. M unncr jeden Alters  

pomoc y\ p izypad to śc iach  niem ocy. 
36., nakład, 232 str. z GO anatomicz. ry 
cinami st alorytowymi, opieczętowana 

w okładce Wydanie oryginalne 
Laurentiusa.

Do nabycia w każdej księgarni, także 
we Wiedniu u Carl Pohan, Wollzeile 33, 
jakoteż u wydawcy, Ilohestr. Leipzig. 
Cena 2 zl. 30 ot. i 903 7—20

l>o plom bow ania
d z i u r a w y c h  z e D O n

nie n.asz skuteczniejszego i lepszego 
środka nad p l o m b ę  d o  7 .ęl»ów  
c. k. nadworn. dentysty J .  Li- P o p p a  
w W ied«iu, Stadt, Bognergasse Nr. 2.; 
plombę tę każą.* osoba z zupełną ła 
twością 1 bez bolu może sobie włożyć 
w próżny ząb, takcwa zaś zaraz łączy 
się ze szczątkami zęba. zapobiega dal
szemu jegu psuciu się i ból uśmierza.

A N A TE R YN O W A  WODA do UST
Dr. J  G. TOPPA 

c. k. nadwornego dentystj w Wiedniu, 
S tadt Bognergasse Nr. 2. 
we fiakonaoh I zł. 40 cent.

jest najznakomitszym środkiem w reu
matycznych bolach zębów, zapaleniach, 
opuchnięciach i wrzodach na dziąsłach, 
rozpuszcza znajdujący się na zębach ka
mień winny i niedopuszcza do tworze
nia się nowego; umacnia chwiejące się 
zęby przez wzmocnienie dziąseł; a o 
czyszczaiąc zęby : dziąsła od szkodli
wych ncateryj, nadaje ustoin przyjemną 
ś« .eżość i usuwa ciężki zapach z nieb, 

już po kr. tszem użyciu.
Anaterynowa R n S T A  do zębów

Dr. J. G. PO PPA  
c. k. nadwornego dentysty we Wiedniu.

P re p a ra t  te n  u trz y m u je  św ieżość i 
czystość  o d d ech u , a oprócz teg o  siu ży  
do n a d a n ia  zębom św ie tn e j b ia łe j b a r 
wy ao p su c ia  się tak o w y ch  n ied o p u sz 
cza i d z ią s ła  w zm acnia. 1891 19—40 

Dr. J . G. P O P P A  
r o ś l i n n y  p r o s z e k  d o  zę b ó w .

O czyszcza zęby ta k  dalece, iż p rzy  
codziennem  jeg o  użyciu  n ie ty ik o  usuw a 
się zw y k ły  ta k  n iem iły  kam ień  w inny , 
ale i sami; g la z u r a _ zębów w z ras ta  pod  
w zględem  u iarośę i i d e lika tnośc i.

SKŁADY:
We L w o w ie : apteka pp. Mil linga, P 

Mikulasza, J. Beisera, Zygm. Ruckera, 
•lak 5ba Pipesa i handl. pp. Bonif. Stillera 
i K. Strzyżowskiego. W Krakowie : pp. 
Górecki, J . Jabn. 1-. Feintucb, E. Stock- 
mar apt. i N. Redyk aptek, Siedlicki 
apt., w Drohobyczu-, w apt. Lud. Do- 
brzynicckiego, jakoteż we wszystkich 
aptes-ach, lunmlacb perfum i galant. na 
prowincji w Galicji i na Bukowinie.

ność we względzie zleceń, uprasza Szano
wną Publiczność o liczno poparcie; nau 
czycitdki zaś, zgłaszające się do tegoż Biura 
zechcą już tem samem przyczynić się do 
rozwoju Stowarzyszenia mującegogich w ła
sne dobjo na celu 2168 4 —7

W ydział Stowarzyszenia.

M a ś ć  ź e  ł a z i  s t a
leczy najuporczywsze odmrożenia 

przeciągu 8 dni. Pudełko 40 cnt.
G A N T R O P H A 9 T .

Środek spedyficzny przeciw cierpieniom 
żołądka, przeciw słabemu trawieniu 
brakowi apetytu, zamuleniu , kurczom 
żołądkowym, bladaczce, zgadze, wymio

tom itp.
Prezerw atyw a przeciw cholerze

Flakon 70 ct. w. a. 
i i  u l a  p r a w d z i w e

Karolińskie ziółka I)atvida,
pfżuciw słabościom płuęowym , ka
szlowi, bolom piersiowym, dciążliwenm 

oddechowi itp. — Pakiet 20 ct.

Medycynami płynny cuifier źelazisty
szczlgóliiyo skutkujący przeciw niedo- 
kr« wności i skutkom tych słabości 
bladaczce. skrofułom, gośeowi, reumaty
zmowi, angielskiej słabości itp.
Wielka flaszka 1 zir. 20 ct., mata 60 ct. 
C hin ow a w o d a  do u s t  i c h in o w j p roszek  do zęb ów , 
niezawodne środki do ezysfcgo utrzymy
wania zębów, przeciw nieznośnemu cu 
chnięciu z Dst, i bolom zębów, Flakon 
wody do ust GO cnt. Pudełko proszku; 

do ust 30 ct.
P ły n n e  m y d ło  żelazifete

do szybkiego zagojenia świeżej rany, 
oparzeniu, zgniecenia i przeciw uotonr. 

Wielka flaszka 1 zir., mala 50 ct.
Aptekarza Ed. Praskowitza 

Proszek przeciw bolom szyi, 
wytworny śiudek przeciw nabrzmieniu 
szyji, wolowi, szkrofolicznernu opu
chnięciu gruczołów, uciążliwemu odde
chowi, cbrypceitp. Przy stosownem i dłu
giem używaniu niezawodne wyleczenip. 
Flakon z przepisem użycia 1 złr. 40 cl.

Powyższe środki prawdziwe do naby
cia w aptekach; W Białej u Józefa Krau
sa i Erich. Kelora apt., w brodach u Fd, 
Liszki, w Czerniowoach u Wilh. Altha, F. 
Krzyżanowskiego i L. Beldowicza a p t . 
wr LWOWIE w apt. 56.. H a c k e r a ,  i 
J a k .  B e i s e r a ,  w Stryju n J. Siele- 
ckieg-j, w Tarnowie u A. Tenczyna, w 
Stanisławowie u A. Beilego. 1958 26-26

przez luihbank, Lieban Nacliod w 10 — II godzinach do Cudowej, z W rocławia, 
Liegnitż, Glogau dziennie dwarazy w 7 do 8 godz. przea Altwasser, Liebau, Na- 
chod z Pragi w 7 godz. przez Pardubice, Josefstad Skalitz, z Wiednia w 12'/2 
godz przez Deiitschbrod, Kóniggriitz, Josefstadt, Skalitz.

Otwarcie sezonu 15. maja, zamknięcie BO września.
Lekarze kąpielowi: Radca sanitarny Pr. Sunolz .  Dr. iacob.

R yrcfrcja  k ą p ie lo w e g o  z a k ia d a
2262 5 - 5  V . Y e i t h .

po 8, 10, 12, 15 
do 16 zł. a. w.

ii m. 
. i \ i 'i i( ; r
(Mclillimi i

C e n y  s t a n i k ó w  

C e n t i i r e  po 6. 8, io do 12 zł.
Przy zamówieniach Dtowyeli uprasza siei 

(/'przysłanie miary w czterech tasiemkach 
papierowych: 1 wskazać ma objętość piersi 
i grzbiet.a podramionaiiii wzięta, 2 objętości 
aibici, 3cia objętości bioder, 4ta długości od 
miejsca pod ramionami |1>> kibicj Miari; ii;f ■ 
leży brać. po sukni. 1956 5 -.

T y lk o  z a  7 zł. 5 0  ct
Słuchajcie, zdum.ewajcie się i przypatrzcie  się!

Prawdziwy angielski nio do zniszczenia) garnitur stołowy, który ni» w 
jednym domu użyć można w miejsce szk dliwyeh łyżek bakwonowych. składa 
jący się z następujących 58 przedmiotów, rzeczywiście praktycznych na w ie
czność/ Łyżki z britania-Alpaca są z jedynego metalu, który pozostanie zawsze 
białym jak srebro. G arnitur składa się z następujących rzeczy:

12 sifcuk c iężk ich  tyżuk ,
' 2  s z tu k  c ić /.k ich  ły ipcr .ek ,
12 sztuk widelców,
12 s z tu k  nożów,

1 ch o ch l i  do m lek a ,  c iężk ie j .
1 chochli  do w azy ,  l i c ż k i e j ,
2 l i c h t a r z y  ec s r e b r a  c h iń s k i e g o .
2 k ie l i s z k ó w  r e  s r e b r a  ch iń .  n« j a j a ,
1 s i tk o  do herbaty,
1 t a c y  m e ta lo w e j  na 0 sz k la n e k  i 

flaszkę.
1 pu szk i  tlo p o s y p y w a n ia  cukru .

Wszystkie ’ te prżedniioty w  iluśm 58 sztuk kosztują tylko 7  zł. 50 ct. w 
lntndlu wyprzedaży towarów metalowych A li B o n  M u r o h ó ,  we Wiedniu,

Stadt, Adlerg.-isse 12.
Są także lepsze garnitury po 9, 10, 12 zl. do nabycia. 2234 1—3

Tc 58 sztuk
k 0 S A t d j <1

t y l k o

7 zł. 50 c.

Tc 58 sztuk
k o s z t u j ą

t y l k o

7 z], 50 c.

Henry Sachs
we Wiedniu, I. G Lelastrasse 3,

poleca najLpsze surowe i gumowne r u r y  k .o n o p i» f t  (wężej, r u r y  do wina, p i
wa i ogrodowo, uznane za najlep sze  r u r y  d o  M l e w n i k ó w ,  na kwasy i do gazu, 
wszelkiego rodzaju artykuły d y c l i t o w n e  *  g a m y ,  insty na podłogę, nieprze
makalne inaterje, f i l c  a k ó r z a n y ,  amerykański p a k n n l t i  n a  ł ó j ,  patentowane 
rury szklanne do mierzenia stanu wody, maszyny do windowania bielizny, pompy 
lo wina, rzemienie z gumy i skóry itp. itp. 2243 3 —8

Stacja pocztowa 
i telegraficzna Ko
leją z Krakowa ao 
Tarnowu lab Rze
szowa.

Ze Lwowa jirzez 
Przemyśl do Za
górza.

Zakład
z d r ó j  o w o  - k ą p i q l n y
tf  ł  WGNICZO

o tw a r ty  od  1. cze rw c a  
d o 1. p a ź d z ie r n ik a .

Szybloworemdo
Iwonic/a i  Ta. -
nowa 10. z Rze
szowa 8 , z Za--
górza 5 mil. Do
stacji tych na żą
danie wysyła po
wozy zarząd.

Wody Iwonickio silne szczawy słono alkaliczne iod i brom zAwi‘rające, 
jedyne w swoim rodzaju używano w zołzach ^skroialacli) kile, zapaleniach 
rozmaitych organów, w chorobach stawów, kości, kó.y i części rodnych, ką
piele mineralne, wamenne, nasiadowe, natryskowe, obojętne, zimne i igliwie- 
we. Apteka, s k ł a d  wszelki n wóu mineralnych, mleko, żętyca, kumys gim- 
ninajt.yka hygieniczna, wdychania, leczenia powi“trzem zgęszczonym i rozrze
dzonym, (przyrząd W aldenburga). Rady lekarskiej udzielają lekarce z Krkko- 
wa i Lwowa. Broszury na żądanie. Wody lwonickiej dostać można wa 
wszystkich składach wod mineralnych w kraju, i za granicą.

sJK y o k re sy  no
ry kąpielnej.

1. od 1. czerwca 
do 10. lipca.

2. »d 10 lipea 
do 20. sierpnia.
3. od 20. s:er- 

pnia do 1. paź
dzierniki.

W okresie dru
gim mieszkania 
droższe; kąpiele 
dla ubogich wy
dają się tylao w 
1. i w 3. okresie.

Rozsypka wód
rozpoczęta się 5. maja.

Wsze lk ie  zamówieni a przyj

muje i uskutecznia

Dyrekcja zakładu.
2405 1 — 3

Tanie mieszka
nia, trzy restau
racje, cukie.jia , 
kawiarnia, bilard 
czytelnia jalb 
balowa, muzyka, 
konceria , te»tr, 
zak.au fotogra
ficzny. Rozmaito 
sklepy, piekal: 
nia, r7, źnia.

Woda i Pudry do zębów
Dr. P I E B R E

z f akul t e tu medycznego w Paryżu  
8 , n a  p la c u  O p ery  w F a r y  nu.

M E D A L  Z A S Ł U G I  przyznany D O KT O RO W I P i E R R E  
na wystawie wiedtńskie j ,  najwyższa nagroda  p rzyznana środkom 

roa)etowyni do zębów. 1835 1 2 — 24

fm
Z a k l a t l  K ą p ie l i  s t o n o - s i a r c x a n y c h  i  s ł o n o - g o r z k l c l i  z d r o 
j ó w ,  z e  s w o je m  s ł a w n e m  ź r ó d ł e m  n a f t o w e u i ,  ż ę ty c ą ,  p o  

6 0 0  s z t u k a c h  o w ie c ,  / o s t a j e  o t w a r t y m

d n i a  3 4 .  m a j a  1 8 7 5 .
Pudróż kolejami, które zc wszech stron w Drouobyc/.u sip stykają , 

:zyni ren zakład obecnie najprzystępniejszym z pomiędzy krajowych zdro
jowisk. Na dworcu w Drohobyczu są zawsze powozy gotowe, z kąd za 
godzinę^staje się w Truskaweu.

Zarzi d przyjmuje zamówienia na powozy lub fury włościańskie.
Stacja telegraficzna i urząd pocztowy są w miejscu.
Zarząd zakładu zwraca uwagę szanownych urzędów gminnych, para

fialnych i kahałów na to, iż chorzy, upatrzeni świadectwem ubóstwa będą 
mogli być przyjęci tyll.o od dnia otwarcia do końca czerwca i od *15. 
sierpnia do zamknięcia zakiadu.

A pteka miejscowa utrzymuje skład wód lekarskich obcych po zwy
kłych cenach sklepowyeb-

Lekarzem zakładu je s t dr. Wj. Rieger ze Lwowa.
F r a n c is z e k  K r a ll,

2227 3 -3  dzierżawca.

ęśc i  n iż sze  od rz e c  t y  w is  tej w a r to ś c i .  Na prób* 
tg z w ie lk ie g o  ce n n ik a ,  k tó r y  p osy łam y  na  za d an ie  :* 

Zniżt
, 3.50  t e r a z  zł .  1.40 

8.Ć.0 „ „ 2.70
8 .50  -  * 2.70
o.5U „ „ 2.711

„ „ 2,30
3.50 „ . 1 . 5 0

W y p r z e d a ż  n i e  z m y ś l o n a  I  ^
Z powodu z w in i ęc ia  p r z e d s i ę b io r s tw a  n a s t a p i  w  i a l k a  w y p r z e d a ż  n a j -

towarów ze srebra chińskiego.
nie chaj pos łuży  n a s t ę p u ją c y

r   ̂-  j — --------Jie 5
Zniżone ceny :

i  cu k i e r ń  tc zka  d a  w .  x l.  12 .— t e raz  t ł .  7.—
i c z a r k a  „ „ 5 .— „ „ 1 . 8 0
1 s i tk o  do h e rb a ty  „ „ — .80 „ „ —.30
p a r a  l i c h t a r z y  „ „  9 — n „ 3 .—
ob ca żk i  „  „  2.50 „ m I .—

„  ___  n ec ese r  n a  ocet i o l iw ę  od 4 do 8 sf-
S zc ze g ó ln ie  do uwzgędnienla :

) K a z e i n  2 4  s z t u k  w  e l e g a n c k i e j  s z k a «  
) T u t c e  z a m i a s t  2 4  z l .  t y l k o  9  z l .  5 0  c .

Te sam e -'.e  s re b ra  B r ita n ia  24 sz tuk  w eleg. szk a tu łce  6 zł. 50 et.
P y szn e  ta ce ,  d z b a n u s z k i  na k aw ę .  cz a jn ik i ,  s e r w i s y  h e rb ac ian e ,  p r z y s t a w k i  s t o 

łow e ,  ży rand o le ,  pu szk i  do p o sy p y w a n ia  cu k ru  g a r n i tu r y  na  j a j a ,  ku b k i  na w y k łu w a c z e ,  
n ec esc ry  na  oce t i o l iw ę , obcążk i  do c u k r u ,  o b r a c z ó i  na s e r w e t y  itp ,

, Pr* ■ P u b l ic z n o ś c i  u p ra s z a  s ię , by dla p z e k o n a n ia  s ię  o -lobroci każdego  g a tu n k u  
/.umowie sobie r a c i y l a  po sz tu c e ,  a p rzek o n a  sie o w y tw o r n o s c i  i j a k o ś c i  i  k ażd em u  po
leci do w ięk szeg o  za m ó w ien ia .

Z a m ó w ie n ia  n a  p ro w in c je  u s k u te c z n ia j ą  s ię  za l iczen iem  lub  n a d e s ł a n ie m  go-  
to w k i^ ry ch ło  t sum ien n ie .^  L is  ty i z a m ó w ie n ia  u p r a s z a  s ię  a d r e s o w a ć :

1917 4 6 U . l * r e i s ,  we W iednJ Rothenthurmstrasse 16.
^ _________ ( w  p o b l i ^k o ś c i  M irak e tk e l l e r . J _______________

0 s z tu k  nożów
f> „ w ide lców
G „ ł y ż e k
0 „  ły żeczek

OOj OOOOOOOOOOOOCOO

K a i t f o r  R j n i i a n y
c. k. uprzy w. galic. .

akcyjnego Banku Hipotecznego
k u p u je  i  s p r z e d a je

w s z y s t k i e  e f e k t u  1 m o n e t y
pod warunkami nr.jprzystępmojszyiiii.

EKffs- W szyw tkie polecenia -* prow incji w ykon ają  
się bezzw łocznie po k u rfie  dziennym - 2284 5—f

tOOOOOOOOi
Wydawca, właśc'ciel i odpowiedzsiny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej* J. Dobrzańskiego i K. Gromana. Zarządca A. Skerl.


